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FOTOPLASTIKON. Piotrkowska 1 

M. 69. 

rych był komunikat w ,,Fremdenblacie';, dziell­
niku uchodzącym za półurzędowy organ austro­
węgierskiego ministeryum spraw zagranicznych, 
potępiający wystąpienie księcia Jerzego Czarto­
ryskiego, złagodzony jednak przez dr. Koerbera, 
któremu nie na . rękęby bylo oburzyć przedw 
siebie polaków. Kanada, Chicago. WPjŃcie 20 kop. (Abonament 4 11eryi 60 k.). 

Robotnicy IO kup , u~zoioMe i dzieci ł'° 5 kop. W sejmie lwowskim panuje nastrój nie­
zmiernie wrogi <lla Niemiec, a jest on wyraze 
opinii całego kraju, z którą. sfery miarodajne 
w Wiedniu bacznie liczyć się muszą. „„„„„„ ....... „„ .... „„„ .... „„„ Sejm czeski również nie ziścił nadziei. 

~ 
, 6 jakie pokłada! w unii dr. Koerber, przygotowu­

. !!! W. W. P. P. DO W~ADOMOSC~ W. V'/. P. P. !!! "" jąc w Wiedniu nader pracowicie materyały do 

di. I~11f': _A_88C. czeskie, zarówno najskrajniej radykalne, jako 

' 

ugody czesko- niemieckiej. Wszystkie par·tye 

.,. też i najskrajniej umiarkowane, zjednoczyły . ię 
• nale1.u1 w.ii księgarni Gebethnera i Wolffa D:J mocy ~k tu reje 1 talae~11 • rnłatwiA • w celu wypracowania adresu do tronu w przj'lu 

"" Tylko Ks1· ęgarn1· a m...L. yll-ro "" miocie żą.dań narodu czeskiego. Była to pie '/ -
& • sza esya na nowo wybran~ :sejmu cze,kie~. 

di. "" którego posłowie niezbyt dawno wysłuchali :i. • "" R hl I k I I w czeń swoich wyborców. Tym zaś sposobem, rrn. 
~ yc lńS I ego I . egn era _, ~~~e;rs~1;_ sejmu czeskiego nabiera jeszcze wię-

' 

• Skrajne partye czeskie oświadczyły, że 
• "" w takim tylko razie wezmą. udział w konferen· 

dawniej Gebethnera 1 Wolffa 19-2-1 • cyach ugodowych, jeśli przystąpią do nieb 

di. 51 Piotrkowska 51. "' .wszechniemcy. J,;ec.z ci ostatni wręcz odmó-
.,, • ..- Tylko pokwitowania z nat1zą firmą mają ::iktaaloa w11rt• ść. -,.. ' / '~ilibkategoróylczdni~;l kon~ekren~y.e. więch ~db~n1·aj'l di. · się ez wsp u zia u naJs taJilleJszyc zy11·10 ów 
.~„„„ „„„„„„ ..... „„„„„„ obu _narodów, co naturalnie odbiera im charak· 
~ ter zywotny. 

S I G d H tel Wspomnienia historyczne. - W ostatnich dniach grudnia r. z. z pia· a a ran o u CU boju w poludniowej Afryce nadeszły wie:ści, 
Czwartek, 9 stycznia. niepomyślnie brzmiące dla oręża angielskiego. w niedzielę dnia 12 stycznia 1902 roku 

=-a:o„ee:.--a 
Zygmunta Stójowskiego 

Hl• iv nabywać można w magazyniti muzycznym 
K. llI. tiullrod"ra, PloirkOWdka )i st· :lłJ-a-1 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
u.45, 3.05'*. &.02**, 1 .28. 

Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.03, 
!l.:32, 10.2J4*, 3.52, 4.58, 8.22", 10.s8~'·. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
ozuarzają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie maJą bezpośredniej komu­
nikacyi z Warszawą: pociągi, ozua,•zone H, służą dla 
be1,po:średniej komunikacri .Łódź - Warszawa" be z 
p r z e ::; i a d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

HIIONA SŁOWIAXSKIE. Dobroslawa. 
WYSTAW A OBIU.ZÓ\\' \Vrzcszcz<t w Salonie arty­

s ~ ycznym, Piotrkowska .M 87. 
FOTOPLASTIKOX, ulica Piotrkowska .\2 69, Kana­

da, Chicago i t. d. 
TEA.TH. \YIELKI. "l;riel Arosta," tragedi-a 'Y 5 

aktach Gtttzkowa. Poe1.ątek o g. 8 wict·t.orcm, 
OGÓL~E zebranie 0 Lutni" w lokalu wht:snym o go-

1'.zinie 9 wieczorem. 

1796 r. Prusacy r.ajmnją Warszawę. ·wodzowie boerów odnieśli nad oddziałami 
1873 r. Zgon ~apoleona III. angielskiemi kilka ważnych zwycięstw, któr" 

Pr~egląd polityczny. 

Łódź, .9 stycznia. 

Rzą.d austryacki usiłuje obecnie wszelkiemi 
silami sprowadzić znaczenie sejmów krajowych 
do zera nieomal, zamienić .je w maszynę do wo­
towania budżetów i po z:i. tern nic więcej. 

Nie udają. się mu jednak te usiłowania, 
albowiem wola ludów przebija wszelkie żapory 
i ujawnia się w sejmach z taką. siłą., że rz~d 
zmuszony był skłonić głowę przed reprezenta­
cyami krajowemi, którym w przyszłych dzie­
jach Austryi przypadnie odegrać pierwszorzędną. 
rolę. 

Sesye prawie wszystkich sejmów krajowych · 
otwarto w końcu roku ubiegłego na kilka tylko 
dni, wrzekomo, aby nie dopuścić do niepl'zyje­
mnych dla rzą,du wynurzeń; pomimo to dr. Koer­
ber zgryść musiał sporo twardych orzechów, 
ofiarowanych mu uprzejmie przez sejmy: gali­
cyjski i czeski. 

W sejmie galicyjskim deklaracya w spra· 
wie wrzesieńskiej, wygłoszona przez księcia 
Jerzego Czartoryskiego, stata się powodem do 

1 wcale niemiłych rozterek pomiędzy dyploma-
' cyami wiede11ską. a berlii1.ską., rezultatem kt,ó-

zaopatrzyły boerów obficie w zapasy źywności 
i materyał wojenny. oraz znacznie pod'niosly 
ducha w ich szeregach, · 

W dniu 28 z. m. na p,oludnie od linii blok­
hauzów pomiędzy Frankportem a Tafelkopem, 
w północno-wschodniej części rzeczypospolitej 
Oranii słyszano silną. kanonadę. Byłoby to 
zwiastunPm, że boerzy przerwali linię obroną 
angielską.. Szerz/jo się nawet pogłoski, jakoby 
znaczna ilość boerów zebrała się pod wodzą 
Deweta • w Lionkopie, pomiędzy r.J.1afelkopem 
i Linoleyem i prawdopodobnie ten to oddziat 
boeró\\T rozpoczął walkę, o której wspomina de­
pesza z placu boju z dnia 28 z. m., szczegó 
lów jednak brak, widocznie nie prze1mszcza ich 
angielska cenzura wojenna. Oprócz tego sko11-
centrowanie znaczniejszych sil boerskich w Lion­
kopie, zerwane przez anglików w tym punkcie 
znaki heliograficzne potwierdzają. niejako za.­
miar Deweta, aby łącznie z Bothą. wtargną6 do 
Natalu od południowo-wschodniej granicy. Te· 
graf mógl więc podawać depeszę, jeśli nie sa­
memu Bocie, to przynajmniPj wysłanym przez 
niego podjazdom. Tu doclać należy. że służbę 
wywiadowczą. boerzy mają świetnie zorgani­
zowaną.. 

Szczegóły otrzymane o bitwie pod Twefon­
tein są. niezmiernie intt:'resują.ce. Obóz angielski 
~en. J:!„e„1!1ana ?~~ł rozbity ua pła~kowzgórzn j 
i z uwagi na mieJscowość obronną. JUŻ od na· 
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tury nader słabo chroniony przez forpoczty an­
gielskie, szczególnie słabo była strzeżoną połu­
dniowa jego strona. od której pojawili się boe­
rzy w n c wigilijną. Był to nowy dowód ta­
leutu partyzailckiego Deweta. 

W dwie godziny po pogromie nadbiegła 
lekka jazda angielska, ale wszystko już było 
skończone. Zapasy żywności i materyał wojen­
ny uwieziono, Jeńców obdarto z mundurów, a boe­
rów ani śladu. 

Gazety londyi1skie donoszą, że pod wpły · 
wem ostatnich klęsk lord Kitchener sporządził 
nowy plan wojenny. Ostatnie pogromy drobnych 
oddziałów angielskich dowiodły, że nader jest 
niebezpiecznie operować niewielkiemi kolumnami 
w kra.ju nieprzyjacielskim. Kolumny takie nie­
tylko nie czynią boerom szkody, lecz nadto 
zaopatrują. ich w obficie w żywność i mate­
ryal wojenny. 

Boerzy trzymają się w odwodzie, a upa­
trzywszy stosowną chwilę, napadają, niespodzia­
nie w przeważającej sile na odosobnione oddzia · 
ly angielskie, wybierając przedewszystkiem te, 
które posiadają artyleryę. Wobec tego Kitche­
ner zamierza w przyszłości zorganizować więk­
~ze kolumny i aby mogły mieć ułatwione ruchy, 
nie doda im wcale artyleryi. 

Praktyka wykazała, że artylerya tamuje 
jeno sprawność ruchu jazdy, a ponieważ 
boerzy nie posiadają artyleryi, więc i dla angli­
ków jest ona zbytecznym ciężarem. 

Dlatego też w ciągu stycznia i lutego lord 
Kitchener odeśle do Anglii 20 bateryj artyleryi, 
w zamian czego żąda znacznych posiłków 
w jeździe. 

Ponieważ w Anglii niema już więcej jazdy, 
rząd angielski zamierza wysłać do Afryki Polu­
duiowej kawaleryę indyjską i to w takiej ilości, 
11 jaką tylko pozwolą obecne stosunki w In· 
d ach, gdzie Anglia liczyć się musi z nastrojem 
n rodu i armii, żywiącemi wielką niecJ:i.ęć do 
\f jny z boerami. 

S. J. 

Miejscowa. 
Niewłaściwe. Od dni kilku niektórzy kupcy 

i hnucllujący w µiieście naszem, odmawiają przyj­
mowan~a ba_nknotów rublowych i trzyrublowych, 
powołu.iąc się na to, jakoby banknoty te od No­
wego Roku wycofane zostały z obiegu. PClwoduje 
to straty dla tychże handlujących, kupujących 

3-±) 
JERZY OHNET. 

'Iłóm. J. Gruazecka. 

-c-
(Dalszy ciąg-patrz :'Il! 5). 

Być może, że cała Europa w osobie najpo­
tężuiej:'lzych swoich ministrów, była oszukiwana 
µrze;1, tych zręcznych łotrów. Nic też możliw­
i;zego nad to, że mogłyby wypłynąć na wierzch 
rzeczy nadzwyczajne w biegu tego procesu, wy­
toczonego ludziom znającym różne tajemnice, 
zbrojnym w dokumenty i zabezpieczonym przez 
idział w pewnych, niezbyt zaszczytnych knowa-
1iach rządów postronnych. Obecnie, stosunki ze 
vszyi;tkiemi państwami europejskiemi są dobre, 

„ na przyszło~ć zapowiadają się jeszcze przyja­
iniej. Przygotowują się traktaty handlowe. Wy­
stu.wn, święto pokoju uznane przez caly świat, 
zliliży wkrótce wszystkie narody. Czyż stosowna 
t pora do zdzierania obsłonek, kryjących intry­
~i, brzydkie już ~ame przez się, a tern brzydsze 
Jetizcze, gdyby się je rozgłosiło? Należało nad 
tem dobrze pomyśleć. 

. Nie .tak to łatwo wobec naprężonego poło­
żenia kiedy jeden krok fałszywy może obudzić 
cwjnoi\ć zbrodniarzy i spowouować ich ulotnie­
nie :;iq. Pan l\Iayeur aż bladł z niepokoju. 
~zori:1_t~i a prawy żołnierz, dzierżący tekę mini­
i>tcryn ną, _klął pod "-ąsem. Cóż ro~ić jedna~ 

1 wobec tak waznych względów pohtycznych? 1 

ROZWÓJ. Czwartek, dnia 9 stycznia 1902 r. 

zaś stawia w klopotliwem nieraz położeniu. Dla 
wiadomości więc tak jednych jak i drugich za­
znaczamy, iż na zasadzie ogłoszenia ministeryum 
skarbu, opublikowanego w pismach urzędowych 
w miesiącu grudniu r. z., siedm gatunków ban­
knotów, pozostawiono w obiegu bez żadnych o­
graniczeń, . a mianowicie: banknoty 500-rublowe 
od r. 1898, 100-rublowe od r. 1898, 25-rublowe 
od r. 1892, 10-rublowe od r. 189-!, 5-rublowe od 
r. l 895, a zatem i wszystkich lat następnych, 
a także wszystkie rublowe koloru żółtego, oraz 
3-rublowe koloru zielonego, lat różnych, z orlem 
dwugłowym na środku, oraz cyfrą „ 1" lub też 
n 3" ze strony lewej banknotów; nakoniec do tej 
kategoryi zaliczono i banknoty 50-rublowe z ro­
ku 18~9 z portretem Cesarza Mikołaja 1-go. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia t. J· 
do dnia dzisiejszego drogą żelazną f'abryczno­
łód:t.ką dowieziono towarów, a mianowicie: 

Mąki pszennej 21 wagonów (15,61 O pudów), 
mąki żytniej 16 wagonów ( 11,989 pud.), pszeni­
cy 9 wagonów (7,748 pud.), żyta 37 wagonów 
(27 ,750 pud.), owsa 4-± wagonów (32,D9J pud.), 
jęczmienia browarnego 14 wagonów (10,487 pud.), 
jęczmienia na kaszę 3 wagony (2,250 pudów), 
grochu 4 wagony (5,D86 pud.), kas.z..y jaglanej 
2 wagony (1,500 pudów), siana prasowanego 
17 wagonów (3,91 O pud.), słomy prasowanej 
19 wagonów (3,419 pud.), słomy prostej 21 wa­
gonów (3,±65 pud.), wełny zagraniczne.i 22 wa­
gonów (5,279 pudów), wełny krajowej 30 wago­
nów (7,500 pud.), bawełny zagranicznej 46 wa­
gonów (11,592 pud.), bawełny rosyjskiej 87. wa­
gonów (21,620 pud.), odpadkow bawełnianych 
ti2 wagonów (16,7 40 pud.), żelaza 3 wagony, 
gliny ogniotrwałej 1 wagon, wapna palonego 
5 wagonów, wapna niepalonego 8 wagonów, mar­
muru kieleckiego w bryłach a wagony, cementu 
6 wagonów (4,500 pud.), drzewa budulcowego 
lti wagonów, drzewa opałowego 26 wagonów, 
desek 11 wagonów, węgla kamiennego 1012 wa­
gonów, koksu 7 wagonów, kamienia piaskowca 
4 wagony, kości 3 wagony, soli 13 wagonów 
(9,752 pud.), nafty 13 cystern i różnych towa-
rów 829 wagonów. ' 

Pociągami pośpieszuemi dowieziono do Ło­
dzi: ryb 17 wagonów, bydła 12 wagonów, trzo­
dy 16 wagonów, mięsa Il wagonów i różnych 
towarów 21 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 
46 wagonów (i~4,46± pud.), wyrobów wełnianych 
8 wagonów (6,012 pud.), wyrobów żelaznych 
3 wagony (1,919 pud.), wyrobów terrakotowych 
2 wagony, tektury smołowcowej i smoły 1 wa­
gon (610 pud.), cegły licowej 1 wagon, cegły 
ogniotrwułej 1 wagon, szmelcu 2 wagony. kafli 

Pierwszy pułkownik Vallenot wypowiedział się 
bez ogródek: 

- 'l'eraz, panie generale, mamy już pew­
ność, żeśmy odnaleźli nareszcie ową Tajemniczą, 
jak ją nazywają nasi agenci. Jest to właśnie ta 
sama kobieta, o której panu generałowi mówi­
łem przed kilku miesiącami, gdy śledztwo miało 
się dopiero rozpocząć. Kobieta z procesu Comin­
ges, Fontenailles i t. d. Mamy tę ladacznicę 
pod ręką. Dość, byśmy skinęli, a zm1jdzie się 
w naszej mocy. Czyż pozwolimy jej umknąć? 
Czyż to możliwe? 
. - E! Ci przeklęci formaliści, Że swoją po-
lityką, zawsze coś wymyślą! - mri1lrnął mini­
ster. - Gdybym ja sarn decydował, prędkobyśmy 
się z tern załatwili! Ale ci parlamentarze, ci 
adwokaci, ci dyalektycy odurzają urnie z1ipełnie. 
Dopiero wśród moich oficerów przychodzę do 
siebie! Cóż pan powiadasz, panie sędzio? 

- Ja, panie ministrze, gotów jestem podpi­
sać rozkaz aresztowania i przedstawić go proku­
ratoryi.„ 

- Nic z tego! Pa1\ski naczelnik sprzeciwi 
się temu! Wiesz pułkowniku, couy trieba zrobić? 
Zarzucić niewód na dom przy bulwarze Maillot, 
a zręcznie... Zbóje i;tawiliby opór.„ Agenci za8, 
nie daliby się chyba pozabijać jak gawrony? 
Skorzystałoby się z zamieszania, aby wszystko 
to wymordować! I kobiete razem z nimi. 1'o 
wściekła suka. ' 

Pan Mayeur uśmiechnął się leciutko. 
- ~yłoby to trochę zanaclto po wojskowe­

mu, pame generale„. Wszakże to nie szturm, 
tylko wtargnięcie policyi. W sądownictwie uie 
uchodzą tak energiczne formy .. 

- W takim razie, róh pan, co zechcesz 
i nie pytaj uas o radę. Chcesz pan, bym ci po-

2 wagony, wyrobów pończosz~iczych 372 pudy. 
Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów 

bawełnianych 21 wagonów (15 692 pud.), wyro­
bów wełnianych 13 wagonów (9,623 pud.) i róż­
nych towarów 7 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: przenica wyborowa 
6 rubli 15 kop , żyto wyborowe -! rb. 50 kop„ 
owies 3 rb. 25 kop. za korzec. Trauzakcye do~ć 
ożywione, zapasy więcej niż średnie. 

Ceny paszy: ' cetnar słomy prasowanej 1 rL. 
55 kop., słomy prostej 1 rb. 75 kop., siana pra­
sowanego 1 rb. 75 kop. 

Z rzeźni. O ile potrzebn było laboratoryum 
bakteryologiczne przy no rzeźni, dowodzi 
fakt, że w tych dniach trzy uki nierogacizny 
znaleziono zarażone trychiną. ·.tuki te ~ocho-
dziły z Ostrowca, radomskiej gubernii. 

Z „Lutni". Bal lutnistów, wyznaczony 11a 
dzień 18 h. m. w lokalu stowarzyszenia (Piotr­
kowska 108) zapowiada się świetnie, Zarząd 
towarzystwa dokłada wszelkich starań, ażeby 
ten bal był jednym z najwspanialszych w sezo­
nie karnawałowym. Komitet zabaw specyalnic 
znjmuje si~ udekorowaniem sali, która ma być 
stylową. 

Zapisy na . bal z kolacyą przyjmuje dla 
członków Lutni i wprowadzonych gości Księgar­
nia łódzka (Piotrkowska 108) tylko do J 6 b m. 
włącznie. 

Ze Stow. majstrów fabrycznych. Dnia 2 lu­
tego r. b. o godzinie 2 popołudniu w lokalu 
Stowarzyszenia ' przy ulicy Głównej pod nr. l 7 
odbędzie się ogólne zebranie. Porządek dzienny 
zapowiada: wybór przewodniczącego, przedsta­
wienie sprawozdania za rok 1001, zatwierdzenie 
budżetu na rok J 902, wybory członków zarządu, 
komisyi rewizyjnej i komitetu wsparć. 

Projekt. Niektórzy właśc'iciele pralni Lie­
lizny i pralni chemicznych podnoszą prl)jekt zor­
ganhowania w Łodzi stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy pracowników pralni. Zadaniem sto­
warzyszenia byłoby podanie pomocy członkom 
w razie choroby, wypadku, pośredniczenia w wy­
szukaniu pracy. 

Dla omówienia powyższego projektu, pro-
jektodawcy zebrali się w dniu ti stycznia i pod-

1 

jętą myśl, przez op1.·acowanie odpowiedniej usta­
wy, chcą wprowadzić w ezy.il'. 

Wstrzymanie ruchu tramwajów. W dniu dzi­
siejszym o godzinie 1 O rano zepsuła się zwrot­
nica na linii tramwajowej przy ulicy Piotrkow­
skiej obok Dzielnej, wskutek czego ruch tram­
wajów w ciągu 15 minut był wstrzymany. 

Przy pracy. J uliu~z Kode, kamieniarz, zajęty 
przy wybijaniu otworu w marmurze, przez nicostrożno~„ 
bardzo silnie poranił sobie palce u prawej ręki. 

wróżył? Oto, mając wszystkie atuty w ręku, 
przegrusz pan partyę! 

W tej chwili drzwi się otworzyły i woźny 
podał jaki~ bilet pułkownikowi. Ten pokazał go 
ministrowi, który zawołał: 

- Marceli Baradier! Prosić! W samą porq 
przybywa. 

Wszedł Marceli, skłonił się przed ministrem. 
prr.ywitał się z pułkownikiem i ze sędzią, i be,,, 
żadnych wstępów nekł: 

- Zobowiązałem się uwiauomić pana gene­
rała, gdyby zaszło co nowego i przycLodz~ niście 
się z przyrzeczenia. Cieszy mię bardzo obecnosć 
pana sędziego ... 

- No, do rzeczy, kochanku. 
- Otrzymałem dziś rano, panie generale, 

ten oto list. 
Połozył na bi m·ku arkusik papieru, który 

minister ,oLejrzał uwaź.nie. 
- Zadnej cyfry, format zwykły, irnpier pro­

sty, charakter pisma wyraźnie udany i żadnego 
podpisu. Zobaczymy treść: „Jeżeli pan pragnie~z 
widzieć się z tą, co wiesz, a która zawsze jedna­
kowo cię kocha, bądź pan dziś wieczorem o go­
dzinie <lziesiąt~j na placu l'Etoile, przy alei 
Hoche... Powóz będzie tam czekał. Wsiąclź pnn 
do niego, stangret nie będzie pana pytał o ża­
dne wskazówki i zawiezie pana tam, gdzie je­
steś oczekiwany''. 

- Dobrze„. Niema wprawdzie mowy o za­
wiązaniu panu oczów, ale po za tern propozycya 
jest klasyczna... Cóż pan zamierzasz zrobić? 

- Pójdq na tę schadzkę! 

(d. c. n.). 

, 
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Drobny ogień. Wc:r.oraj o g. 3 po pot I i li od dzial:y stra~y <lgn. zostały w.ezwane na ulicę Poludniowa pod Jl!? 23, gdzje zapalila się belka, wpnszczona w luft komina. Oddzial J, po przybyciu na miejsce, zajal się 
gasżeniem ognia, oddział Il powrócil do koszar. · 

Kradzieże. Chwilowo zamieszkałemu Herszowi 
Kapłonowi w hotelu Metropol, przy ulicy Piotrkowskiej nr. 18, z numeru skradziono palto. 

- Przy ulicy Zgierskiej nr. i2, z mieszkania Elia­:sza Winklera skradziono rózne rzeczy, wartości 120 rb. 

Z sąsiedztwa. 

ROZWÓJ. Czwartek, dnia. 9 stycznia. 1902 r. 

kle utrudnione wobec istnienia stałej opozycyi, 
która bruździ na każdrm kroku, a. której szko · 
dliwe maehi11acye ujawniły się z całą nagością 
na odbytem w ostatnich dniach grudnia zebraniu 
gmin nem. 

Gdybyż jeszcze podstawą dla owej opozycyi 
było dobro społeczne, dobro gminy czy osady, 
w takim rnzie byłaby ona nawet pożądaną, ale 

:~ 

i nie mow1ącą nic nowego frazeologię, którą 
zresztą przeładowaną jest cała sztuka, zgrzeszył 
naiwnością sytuacyi, albowiem trudno przyp~­
śeić, by ktokolwiek list, bardzo go kompron.1.1-
tujący, tak nieopatrznie, zostawił nit stole; me­
mniej jest rzeczą niepodobną do wiary, aby ż?­
na, nawet nie kochająca męża, bez ~ażądan~u. 
wyjaśnień potępiła go odrazu, tembardziej, ~e 
przecież był to człowiek dotychczas powszechme 
szanowany. Gdyby jednak pogodzie; 11ię z tem, 
to znów tru•lno przypuścić, aby Helena dla ra­
towania honoru męza, którego, jak się później 
okazuje, porzucić zamierza, oddawała część s'Ye­
go posao-u. 

W s~ak bankructwo moralne Zielińsk i ego 

Tuszyn. (Kor. 
4wł.). Pod złą wróżbą zaczę­

li~my rok nowy: w sylwestrowską noc spłonął 
tuż pod miastem wiatrak, będący własnością tu­
tejszego piekani:n. Adolfa Linka. Ogień wszczął 
się około godz. 3 w nocy i z pięknego wiatra­
ka u bez pieczonego na 3,J.!0 rubli pozosta­
ły jedynie zgliszcze. Do teg·o czasu pojąć 
uie możemy, że ogień nie objął sąsiedniej 
dzielnicy Tmizyna, t. z. .Bugaja, a za.wdzię­
cqć to należy jedynie spokojnej bezwietrznej 
nocy, bo ratunku nie było ża<lnego. 'Vyjechał 
wprawdzie do o:rnia z sikawką opiekun naszych 
rozklekotanych narzędzi, ale było już za późno, 
zresztą kto miał ratować, gdy straż ogniowa do 
której od 1 i pół roku wzdychamy, na której u­
rządzenie posiadamy fundusze, i Lkandydatów 
na strażaków pomimo starań, dotąd nie zo­
stała zatwie1·dzona.. 

, że powoduje nią jedynie prywata, że stara się 
tylko za pomocą ogółu gminiaków załatwiać oso­
biste rachunki, wywierać osobistą zemstę, można. 
ją jedynie potępiać i pragnąć, by dla dobra 
ogółu w jakikolwiek sposób zagłuszoną, stłumio­
ną została, w przeciwnym rnzie. cała nasza osa­
da, podzielona dzisiaj na dwa wrogie obozy, 
walczące dotąd siłą denuncyacyi, gotowa. si~ 
pewnego pięknego poranku wziąć do pięici i 
kija, a nie mając takiego stałego terenu do 
walki jakim, był w Nowogrodzie most na \Yoł­
ehowie, wszcząć walkę na owym niebrukowu.­
uym rynku. 

byłoby do pewnego stopnia. usprawiedliwieniem 

I jej czynu, przynajmniej w jej mniemaniu. 
Drugim kardynalnym błędem jest wybór 

środowitika, w którem akcya się toczy. ~fa to 
być społeczeństwo polskie. Otóż możemy zape­
wnić młodego autora, że rzeczy takie w polakiem 

Bal. Dnia 25 b. m. odbędzie się w Zgierzu 
bal na korzyść tamtejszej ochronki. Komitet do­
kłada wszelkich starań, żeby zabawa wypadła 
jaknajświetniej i zasiliła szczupłe fundusze ze 
wszech miar godnej poparcia instytur.yi. 

Rynek Bałucki. Przejeżdżając tramwajem do 
Zgierza., pomimo woli oko zatrzymuje się na. 
Rynku Bałuckim, którego wygląd jest odrażają­
cy. Rynek ten ogrodzony drewni.auemi baryerami, 
po za któremi leży morze błota i kupy nawozów. 
Czy stan taki na zdrnwotność mieszkańców do­
brze wpływa, o tero dwóch zdań być nie może. 
Zachodzi pilna potrzeba, by rynek ten doprowa­
dzono do porządku. 

SZTUKA .i PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.). Wysta.wiona wczornj po raz 
pierwszy na scenie teatru Wielkiego kome­
dya. pióra Marcelego Barcińskiego p. t. ,,Nie­
wolnicy" , widocznie zainteresowała łodzian, 
wszystkie bowiem miejsca, oprócz kilkudziesi~ciu 

Stanowczo nie wiedzie się tej nieodzownej 
dla. na.s instytucyi, a podanie nasze jest stale 
w drodze między 'fuszynem, Łodzią i Piotrko­
wem, no i z powrotem, dziś trudno już określić, 
ile wiorst zrobiło, trudniej, ile jeszcze wypadnie 
mu zrobić. Przed paroma miesiącami zostało nam 
ono zwrócone z poleceniem przepisania normal­
nej ustawy dla straży ognio,vych w Królestwie, 
w zastosowaniu do potrzeb Tuszyna. Niezbyt 
dawno - w ostatniclł dniach listopada-zażądano 
znów od nas wiadomości, w promieniu ilu wiorst 
od miasta. będzie działa-6 nasr..& straż. Odpowiedź 
została. wysł~ną, obecaie ?;aś ~ największą nie­
cierpliwością czekamy 7.atwierdzenia. straży, bo 
przecież nasze domki drewRiane są jedynie i to 
bardzo nizko ubezpieezone w rządowem towa­
rzystwie, a ruchom<>ści wcale nieasekurowane. 
Zresztą, jak obliczył llliedawno w „Strachowom 
Obozrenii" p. Preiss, Towarzystwa ubezpieczeń 
pokrywają zaledwie 1/ 8 częś6 strat sp1nvodowa­
nych przez ogień, czyli w ealem państwie 50 
milionów rubli. gdy straty w 1900 roku dosię­
gły kolosalnej sumy 400 miH0nchv. 

1 na piętrneh najwyższych, były rozsprzedane. 

Nie też dziwnego, że uch wału komitetu mi· 
nistrów, polecająca. wszystkim 111·~,ędom i osobom 
prywatnym zachęcanie ludności do walki z nisz­
czącym żywiołem, do zawiązywania straży ognio­
wych, zyskała w dniu 8 czerwca ubiegłego ro­
ku Najwyższą sankcyę. 

Niema w tero nie dziwnego, autor howiem 
jest nro<łzonym łodzianinem i pierwszą swą pra.-

1 cę sceniczną wystawiał na scenie. Zanim atoli 
przystąpimy do jej oceny, musimy pokrótce 
za1:1tanowić się nad jej osnową. 

Jest to rzecz nienowa, oparta na owym 
osławionym trójkąci~ w którym mąż., żona. i ko­
chanek grają główne role. 

Helena, żona dyrektora ba.nku, niejakiego 
Zielińskiego, pokochała. malarza Zatorskiego, któ­
remu pozuje do portretu, wzajem przez tegoż ko­
ch:ina. Lecz jest to kobieta, je1Hi nie uczciwa, 
to pnr.yn~jmniej - sza•nuj4ca pozory i licząca si~ 
bardzo z opinią świata, wskutek ez-ego opiera 
się zwy.cięzko naleganiom Władysława, uważają­
cego opór jej za hoł4owanie przesądom, za kłam­
stwo obłudne, niezem nieusprawiedliwione. 

Zbieg okoliczności mieć chce, że Helena do­
wiaduje się o łotrostwach swego męża, który do­
puścił się złodziejstwa i Ol:!zustwa, a dla pokry­
cia swego niecnego czynu zmusił Ją brutal-

Niemal z równą niecierpliw ością oczekujemy 
rozstrzygnięcia sprawy założenia nowego cmen­
tarza. O przepełnieniu st:.\rego, o obcinaniu rąk, 
nóg i głów <lawniej leżąevm na cmenta1·zu mie­
boszczy ków co t1ię aż nazbyt cz~sto u nas pra.k­
tykuje, pisałem wam dawniej, przed dwoma zda­
je się miesiąca.mi, gdy sprawa ta wszczętą w-
stała. · 

Obecnie, szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
na cmentarzu niewiele nowych mogił przybyło, 
ale miejsca brak jui, . niech wypad~ie . choć­
by nieznaczna epide_mrn, . a ~rz~bae . hte1:at- · 
nie nie hedzie gdzie, me dziwcie się więc, 
ie niepokój 'nas ogarnia., co będzie dalej. Miej­
sce na cmentarz wybraliśmy, czekamy więc tyl­
ko przyjll.zda komi1:1yi, no i zatwierdzeni~ na1:1ze­
go wyboru, a tymczasem strach co sH~ u nas 
na cmentarzu dzieje. 

' nie, by podpisała akt, upoważniający do pod­
niesienia znacznej sumy z jej posagll. To skła- I 
nia Helenę d() opuszczenia domu męża raz na 
zawsze na szczęście jednak w pracowni Zator­
skiego, do którego uciekła, Helena spotyka Wła­
dysława w objęciach modelki 1\lani, co skłania I ją do powrotu w dom mężowski, i jest przyczyną 
zerwania z kochankiem, a zarazem i zakoucze-

Od jutra zaczyna urzędowa~ 1~iedawuo wy­
brany na wójta· obywatel tuszynsk1 p. Szymon 
Kiełbasi{1ski. }foże potrafi on przy pomocy do­
skonale ohznajmionego ze Rprawami gminuemi i , 
miejskiemi i niezwykle dbałego o dobro osady 
pisarza gminnego i również o?rwatela T,1szyua, 
p. Juna Zygadły, przepro,~adzte pewne spr_aw.y, 
które od lat wielu czekają na rozstrzyg111ęc1e. 
W szeregn tego rodzaju spraw na pierwszem 
miejscu uależy postawić zabrukowanie Starego 
rynku. J estto wprost niesprawiedliwością ze 
strony miasteczka, k~ó1:e. pobiera: opłatę ~d przy~ 
jeżdżających na targi i prmar.k1 ban~lluJących I 
chłopów, i zmusza ich do stama na mebrnkow~-
nym rynku lub ulicy. . 

niem sztuki. , 
Przedewszystkiem, najkardynalniejszy błąd, , 

jakiego dopuścił si~ młody autor, tkwi w samem 
założeniu sztuki, sądząc po tytule; przestrzeganie 
bowiem praw uświęconej przez wieki etyki mo-
rnlnej nie jest niewolą, jeno u~więceniem zasa­
dy, bez której rodzina rozpadłaby się w gruzy, 
a społeczeństwa zel!zły do rzędn stad, zarlawal-
niająeych swe uamiętno8ci wedle woli i kaprysu, 
co naturalnie zniweczyłoby całą zdrowo pojętą 
cywilizacyę i wszelki dorobek dnchowy. ·wier-' 
noś0 małżeńska, to nic przesąd, to koniecznoś~, 
której bez szemrania poddacj~ si!:} społeczeństwa 
zdrowe, nie zwyrodniałe, a im wyżej 1:1toją kul­
turalnie, tern surowiej p1·zestrzegają praw etyki 
moralnej. 

Autor, je:Hi jest zwolennikiem wolnej miło­
i!ci, to nader słabo prowadził atak, a jeszcze 
słabiej wypadła obrona, Akntkiem czego akt II 

Du:l.o spraw jest na wokandzie, ale prze­
prowadzenie choćby najdrobniejszej jest niezwy- 1 wyszedł blado. Pomijając już bowiem zbyteczną , 

społeczeństwie byłyby niemożliwe. 
Tak nisko nie upadliśmy jeszcze 

nadzieję, że nie upadniemy. 
miejmy 

Pozatem język, jakkolwiek potoczysty, grze­
szy wielu błędami, któ1·ych jednak łatwo można by 
uniknąć, gdyby zarówno autor, jako też i ołówek 
reżytierski popracowali trochę pilniej. 

Jako zaletę sztuki przyznać należy autorowi 
niezaprzeczony nerw sceniczny, tłzięki któremu 
p . .Barciński IJrzy pracy i l:!tudyach wyrobie Hili 
może na zdolnego komedyopisarza. Jest w jego 
pracy wiele miejsc oryginalnie i szczęśliwie po­
myślanych; ekspozycya wcale zręcznie ujęta, 
akt ITI prawie bez zarzutu zbudowany, akt IV 
oryginalny w pomyśle i zręcznie przeprowadzony. · 
Całości słucha się z zaciekawieniem, a miejscu mi 
z zainteresowaniem. 

Słowem, uwagi powyżej skre~lone nie po­
winny zniechęcać ml od ego an tora, prze ci w nie 
być mu bodźcem do dalszej pracy. 

Artyści naszej seeny zrobili wszystko, co 
leżało w ich mocy. by ,.Niewolnicy'• przedsta­
wili się w jaknajlepszej szacie, i im też w lwiej 
części zawdzi~ezać na.leży powodzenie wewrnjszej 
premiery. 

Pani Bissen-Janowska z roli Heleny wydo­
była wszystko, w co tylko autor uposażył tą 
postać nienową wca.le i najmniej oryginalną 
w sztuce. Grała ją przytem smacznie i z wiel­
kim umiarem artystycznym. Pani Gromnicka.. 
z roli modelki Mani stworzyła istny klejnocik, 
tyle tam było fiuezyi, życia, zręcznej kokieteryi 
przy przedziwnie utrzymanym umiarze artysty­
cznym. P. Kopczewski bardzo trnfnie pojął rolę 
Zielińskiego i utrzymał ją w tonie, a była ter 
rzecz niełatwa, jest to bowiem postać w sztuce 
jedna z główniejszych, najbladziej podmalowana. 
P. Wostrowski z uczuciem, entuzyazmem mlo­
<lzieńczym i artyzmem odegrał wdzięczną rolę 
malarza Zatorskiego, a p. Olszewski wpro::it nie­
porównany był w roli malarza Krzycha. 

Całość pracowicie wyreżyserowana, zwła8z­
cza w scenach zbiorowych, szła gładko. Antom 
przyjmowano owacyjnie. 

* Hepertuar teatm Wielkiego za.powiada 
w dalszym ciągu: piątek--,,Udel Acosta" z p. 
.Kopczewskim w tytułowej roli, sobota-„Kobie­
ty z kamienia", dramat w 5 aktach z prologie111 
Barriera i Thibout, w niedzielę po poł. ,,Zbójcy", 
wieczorem „Kobiety z kamienia'' 

* Po pierwszem przedstawieniu ,,Salumau­
dry" Gra.ybnera we Lwowie, krytyka miejscowa 
podniosła. zalety sztuki, chwaląc przedewszy~t­
ldem piękny język i grę aktorów. Sądząc z ob­
sady tej nowości, która ukaże się we wtorek, 
autnr i u nas bę(b,ie zupełnie zadowolony 
z jej wykonania, co zresztą sam osądzi, za.po­
wiedział bowiem swą obecność na prze1li:!tll­
wieniu. 

* Na 12 stycznia, w niedzielę zapowiedzia­
ny został w sali Grand Hotelu koncert młoder.o 
i niezmiernie utalentowanego pianisty kompo:1.)· -
tora. Z)'.'gmunta S~ojowskiego, którego występ 
w wielknn symfomcznym koncercie wart-lzaw-
1:1kiej Filharmonii d. 20 grudnia r. z. tak doda­
tnie sprawił wrażenie. 

Dzisiaj, we czwartek Stojowski daje wiccz(11· 
kompozytorski w warszawskiej Filharmonii, na­
stępnie przyje:l.d:l.a, aby dać siq słyszee łódzkiej mn­
zykal?ej publiczności. Zygmunt Stojowski tin 
r_az pie.rws:1.y gra w k~·aju, pomimo iż zagrnnic·;~ 
liczy s1ę do grnua p1erwszorz~dnych wirtuozów. 



Z WARSZAWY. 

. - Z powodu wątpliwości, czy projekt oświe­
tlema elektrycznością miasta urzeczywistni sie, 
prz.ynajmniej w najbliższym szere"'u lat przy· . . "' ' tym stame mteresów, w jakich znalazło sie 
pnedsiębi~rstwo nie~ieckie.. które podjęło się 
tego obowiązku na hcytacy1, instytucye rządowe 
przystąpiły do budowy własnych instalacyi elek­
trycznych. W tych dniach elektrycznością oświe­
tlono i;z.pital Cz.erwonego Krzyża w alejach Je­
roz.olimskich; nowa stacya oświetlenia dla gma­
clrn korpusu kadetów lrndowana jest w alei 
oit\cha, część zaś koszar gw.ll'dyi, nowo zbudo­
wanych na polu Mokotowskiem, również oświe­
tlono przy pomocy własnej instalacyi. Należy 

dl1dać, że niektóre gmachy publiczne i prywatne, 
których posiadacze przestali już wierzyć w moź­
li wość urzeczywistnienia projektu oświetlenia 
miasta i budowy · stacyi centralnej , również za­
prowadziły własne instalacye. 

Józef hr. Potocki oświetlił pałac swój i 
CZ '~ŚĆ sklepów na rogu Krakowskiego Przedmie­
~cia i Cz.ystej, zaś Ktmwery hr. Branicki w dal­
s1.ym ciągu nowo wznoszone domy na Foksalu, 
::)molnej i pabyty plac od Maryi hr. Branickiej 
na i\owym Swiecie oświetla własną instalacyą 
elektryczną. 

- Z Petersburga nadeszła w..iadomość, iż 
'l'owarzystwo akcyjne budowy i eksploatacyi 
kolei podjazdowych w Królestwie Polakiem wła­
dza uznała jako ostatecznie ukon::1tytuowane po 
z.łoi.eniu całego kapitału akcyjnego w sumie 
11111,0011 rubli w gotowiźnie lub ekwiwalentacb. 
X owe Towarzystwo obejmuje niezwłocznie na 
własuość zbudowaną przez założycieli kolejkę 
wązkotornwą marecką na przestrzeni od W arsza­
w y do Radzymina. 

- Tymczasowy wykaz dochodów bru~to 
kolei warszawsko-wiedeńskiej w listopadzie r. z. 
ujawnia wpływ ogólny rubli 1,50ti,8ti4, wobec 
rubli 1,581,515, w tymże czasie r. z. Dochody 
Ofl stycznia do listopada wyniosły rb 16,:!v9,:35-l, 
wouec rb. 16,613,562 w r. z. 

- Łagodna zima tegoroczna powoduje skar­
gi z kół kupieckich, które w nadziei dobrych 

• rargow poczyniły zakupy. Składy futer, towarów 
wełnianych, czapnicy i krawcy, wreszcie węgla­
rze, stają w pierwszym rzędzie niezadowolonych. 
• Jeżeli taka zima, na którą biedacy znów nie 
uskarżają tiię, utrzyma się nadal, to wiele kup­
ców może ponieść straty poważne. 

- Pom. komisarza X cyrkułu, w myśl roz­
µon:ądzenia warszawskiego oberpolicmajstra, do­
konał oględzin sklepu Stanisława Winiarskiego, 

Dominik Wretowski. 

O rezultatach traktatu hanolowe~o 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, 

ze szczeg61nem uwzul1dnieniem wywozu produktów 
rolnych z Rosyi. 

-:-

(Dalszy ciąg, p. X2 5). 

W ~rtość przywotn t gólnego produkcyi ro­
Hyjskiej do Niemiec, · w epoce 1881 do 1884 · r., 
i. j. w okresie wprowadzonych w życits U11j-
1iierwszycb, jak widzieliśmy. uieznac·1;uych ceł 
wc·hoduwycb na produkty rolne, wynosiła rocz­
;;ie, średnio, 388 milionów marek, co Htauowi 
12.2% całkowitej wa.rtvści wwozu do N 1emiec, 
r. j. 12.2% warh ści wwozu produkcyi ze w11zyHt­
kh b częśd świata wraz z Ro11yą do Niemiec. 
Pod wpływem cil!głego wzrostu ceł wc.hodowycb, 
wartość wwozu produkcyi rolfyjskiej w okresie 
lb85-1888 r. zniża 11·Q. średnio, rocznie do 357 
u11l10nl>w warek. czyli do ll.4% rałkowitej war­
tości wwozu. W okresie 1889-1892 r. widzimy, 
11iezaaczuą procentowo, poprawę. Okres teu 
w„k:w.uje 51-l milionów marek, ,iako wart( ść 
r11c1.uego, średniego, wwozu c·1.yli 12 1°/0 wart1 tbi 
wwuzu całkowitego. Rok 1893 rok 0>1trej walki 
1111 pulu ceł ochronnych, wyk~uuje 353 miliouow 
1uar<:k, co Ktauowi tylko 8 60fo wartości wwozu 
ugólnt:go. Po zaw»rciu traktain. polożeuie ogOl­
ue pvlepdza Hię. W okresie 189-1-1897 r. war 
tuść wwozu z Holłyi do Niemiec wynolli już ro­
czn!e 614 milionów marek, czyli 13.70/o wartości 
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przyczem ujawnione karty pocztowe, w liczbie 
5-l egzemplarzy, z wizerunldem .Mickiewicza 
z jednej, a orłem czarnym i herbem m. Warsza­
wy z drugiej strony, zabrał i złożył władzy 

wyższej. 
Spisawszy z tego protoku~ policyjny, komi­

tet cenzury przesłał go do sędziego pokoju 8-go 
rewiru m. Warszawy, dla pociągnięcia Winiar­
skiego do odpowied~'ialności sądowej z art. ::9 
ust. karnej za nie złożenie cenzurze kart poczto­
wych, otrzymywanych z zagranicy, celem spraw­
dzeni.a ich treści, w druku wyrażonej. 

Sędzia pokoju z uwagi na to, że według 

oświadczenia stawającego w sądzie starszego 
cenzora, oskarżeuie wszczęto przez pomyłkę -
Winiarskiego uniewinnił. („Kur. Warsz.'') . 

- Muzeum rybackie, proje1dowane już od 
dość dawna, ma teraz wszelkie widoki urzeczy­
wistnienia, ponieważ zarząd oddziału rrowarzy­
stwa rybackiego podjął ten projekt na nowo i 
przedstawi go na ogólnem zebraniu do zatwier­
dzenia. 

- P. Stanisław Karaffa-Korbut, nowomiauo­
wany członek dyrekcyi teatrów warszawskich, 
obejmuje swe stanowisko z d. 14 b. m. 

· . -- W~zoraj o godz. 2 po południu, jl;l,:k do­
nosi ,,Gazeta Polska·', w mieszkaniu ks. J anu 
Tadeusza Lubomirskiego zebrali się liczni repre­
zentanci licznych instytucyi, w których działal­
ności brał ]ub bierze jeszcz.t udziat czcigodny 
jubilat. Ograniczony do skromnych rozmiarów 
obchód także z powodu zgonu ś. p. J. G. Blocha 
rozpoczął się od przemówienia p. Ludwika Gór­
skiege, poczem hr. Feliks Czacki odczytał adres 
od obywateli rozmaitych stanów i doręczył jubi­
latowi medal złoty z odpowiednim napisem. Na­
stępnie p1zemawiali kolejno: ks. Maciej Radzi­
wiłł w imieniu Tow. dobroczynności, prof. T. 
Korzon imieniem historyków, prof. R. Plankie­
wicz od redakcyi: „Encyklopedyi wychowaw­
czej", dyr. I. Wieniawski imieniem 'Pow. wzaj. 
kredytu, mecenas Artur Bardzki od Tow. kred. 
m. Warszawy, wreszcie w imieniu urzedników 
tegoż towarzystwa prof. K. Kaszewski. Ks. Lu­
·bomirski w · serdeeznych~ słowach ·podziękewal -za 
te dowody uznania. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Piotrkowa. 

- W sprawie _wycofani a z handlu towarów 
niemieckich i Piotrków nie pozostał w tyle, 
przeciwnie dal odczuć kupcom, sprowadzającym 

ogólnego wwozu. W r. 1898 wutość wwozu 
wzrasta do 726 milionów marek, stanowi to je 
dnak tylko 13 3°1o ogólnej wartości wwozu. 
W r. 1899 wartość wwozu 11pad!A do 716 milio 
nów marek, czyli 12 40/o wartości całkowitego 
wwozu. Widzimy z C) fr tych jednocześnie, że 

cbarakterysty ka ogólna całkowitego wwozu do 
Niemiec wykazuje. w rozpoznawanym okrMie 
czasu, dążność do uarlzwyczajnegrl wzrostu. Gdy 
w lataeh 1881-1884 wartość o~ólnego, całkowi­
tego, wwo·1.n do Niemiec wynosiła nieco wię„ej. 

nad 3 miliardy m11rek rocznie, to w roku 1899 
wartość tego VIWllZU wyno11i już prawie dwa ra­
zy tyle, gdyż bli11ko 6 miliardów .marek. C_vfry 
absolntue . wywozu z l~ol!yi, wyłącznie do Nie­
miec, w tymże okresie, rosną też. jak widzie­
liśmy przed chwilą. procentowo jednak, t. j. po­
równawczo, wywóz rusyj~ki w r. 1899 znajduje 
się z ale d w i e na poziomie takiegoż wywozu 
w okresie 1881-\884 

Zobaczmy terar., jak przedstawiaj!\ się liczby 
od wrotne, t. j. liczby wwozu do Rosyi, tak <'gól­
uego, jak również specyalnie z Niemiec nadcho· 
dz:l\cego. 

W okresie 1881-188.,1 r. ww:eziono do R >· 
syi z Ni.emi"c -tow&rów. w11.t.ell.dcb, · wartości bli­
sko 186 milionów rubli, średuit1, rocznie, lO wy­
nosi 35 7% ogólnego. ze w111.e1·b stron, wwozu d1J 
Ro11y1. W okresie 1885-1888 r. wartość wwozu 
zniia s i ~ do 116 milionów· rui.li rocznie. c?:yli 
do 31.2% wwozu całkowitego. W 11kre11ie 1889-
1892 r. widzimy dalsr.ą zni1 kę. Wart1 ść wworn 
z Niemiec wyno.ii prawie 112 milionów rubli, 
czy li 27 1% wartości ogólnego wwozu. R•>k 1893, 
wyjątkowy, jak wiemy, wykazoje 99 miliouó .v 
rubli, jako wartość wwo7.u cło Rosyi, czyli 21.8% I 
wartości ogólnego wwozu. Okres 1894-1897 r., I 

.Mo 

towary wyrobów niemieckich, że wi-ęeej ich kir~ 
pować nie będzie. Ci, który protegowali jedy­
nie towary zagraniczne i innych nie kupowali, 
oglądają przy kupnie z całą staranności'ą plomby 
i marki fabryczne, by nie nabyć czasem choćby 
przez pomyłkę wyrobu niemieckiego. Najwięcej 
ucierpieli właściciele składów g·alanteryjnych, 
którzy zwykle w czasie przedświątecznym cie­
szyli się wielkim pokupem galanteryi niemieckiej. 
Kryzys tegoroczny zda się odstręczy ich od 
sprowadzania nadal tych towarów. 

Ba-rdzo wiele w tej mierze zdziałało Stowa­
rzyszenie Rolnicze, sprowadzając ma::1zyny i na­
rzędzia rolnicze z fabryk amerykańskicb. Da­
wniej ziemianie nasi posiłkow!li się narzędziami 

· przeważnie wyrobu•· niemieckiego. 

- W tych dniach przed domem p. G„ za 
parowym młynem, znaleziono bogato ubrane pod­
rzucone dziecię płci męskiej w wieku około 2-ch 
tygodni. Koronki, hafty i webowa bielizna 
świad(•zyły, że dziecię porzucono nie z nędzy . 

Na drugi dz.ień znaleziono w temźe miejscu ko8Z 
z bielizną dla tegoż podrzutka. Aczkowiek poli­
cya natychmiast rozpoczęła poszukiwania matki 
dziecięcia, nie zdołała jej jednak dotąd wykryć. 
Na.tt'llfi-ono „wpraw.dzie „na .pewien • ślad, lecz ten 
okazał się mylnym. 

- M:.lgistrat m. Piotrkowa poruszył znów 
projekt oczyszczenia koryta byłej rzeki Strawy. 

-które jest prawdziwą plagą miasta. Projekt ten 
zda się niezadługo obchorlzić będzie l OO-letni 
jubileusz od czasu swych narodzin. 

Werbowanie kolonistów. 

Koloniści niemieccy w Pęcławicach , Sielcu. 
Oględowie i Luszycy, otrzymali od komisyi 
kolonizacyjnej w W. Ks. Poznańskiem piśmienną 
propozycyę na bardzo korzystnych warunkach 
osiedlenia się w Księstwie. Przysłano im do wy­
boru spilf wiele miejscowości i · majątków, które, 
jak widać z plauów, są już podzielone i pobu­
dowane dla każdego kolonisty. Propozycya ta 
podobała się tutejszym kolonistom bardzo i w tym 
c-elu wysyłają '(lept1~acyę, ··która · ma · :tbadać ua 
miejscu wszystkie warunki osiedleniu. się. Podo­
bne provozycyc otrzymało VI ielu osadników nie­
mieckich w całym kraju. a także w guberniach 
południow. Cesarstwa, z którymi nasi niemcy u­
trzymują stosunki . 

okred J.IUCtątlrn traktatu, da ie -prawie 173 milio- · 
nów rubli wwozu, czyli 30.6°/-0 wartości wwozu 
ogólne2'0. Cyfry te wzra11tają następnie i tak: 
w r. 1898 mamy 202 miliouów rubli wwozu, co 
c.r.yui 32 7% oeólneg.1 wwozu; w r. 1899 zuajdu­
jemy prawie 231 milionów rubli, czyli 39% war­
tości wwozu ogólnego. o~łabi„uie pewne w tym 
rucha daje nam rok ostatuj, 1900, wykazlliąr.y 

215 milionów rubli wartości wwozu. ciyli 37.6% 
wartvści wwozu ogólnego. W ruchu do Niemiec, 
obserwowaliśmy pewue osłabienie iaż w r. po· 
p1·zednim 1899; ·danych· zaś r.a r. 1900 dla wwo­
:iu do N emiec nie mamy je!łt.cze pud ręką. Ze· 
liltawienia t~ dowodu\, że względu : e do ai. jsłab · 
ezego, 1893 r„ wywóz tak z H.oHyi do Niemiec, 
jak w kierunku odwrotnym z Niemiec do Rvsyi, 
pod Hiłą traktatu handlowego stale roiwij11ł 111~. 

W .zrot:t 1 st,i tec.zny je.dnak, o ile z liczb dutych­
czaM posiadanych wypada, określa 11ię, co d\) 
wartości wwozu z R111yi do Niemiec (12 4-8 6) 
liczbą 3 8%, względuie do wutości wwozu ogól ­
nego. Jetlt to re7.ultat sam z 111ebie uiezn.:iczuy; 
ale niewielka waga tego rezultatu zmaleje je­
dnak, gdy porówuamy ją z takimże re·1.ultatem, 
obliczonym dla kierunku od wrotnego. Otóż Obta­
teczny wuost wwozu z Niemiec do Ro.Jyi okre­
śla Ili~ (37.6-21.8) liczb!\ 15 8% względnie do 
ogólnego, w11zechświat,>wego wwozu do R 'syi. 

Z ~tlta wieuie to wykazuje. że wzgl-;duie do 
ogóluej wartvści wwozu dL• Ro11yi i do Niemiec, 
te otltatnie wy!łyłaly więcej do Rosyi, aniżeli, 

nawzajem, od niej otrzymywały w ostatnim rok.u 
sprawozdawczym, o 12%. 

Ta liczba maluje IJODiekl\d strat~ ekonomi­
czną Rosyi na traktacie handlowym z Niemcami. 

(D. c. n.). 
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Naiwność polska. 

Pod tym tytułem zamieszcza dr. Julian Ocho­
~rowicz w odcinku noworocznego numeru Gaze­
ty .Polskiej~ szereg smutnych u wag poa" adre­
sem społeczeństwa polskiego, a zwla11zcza 11to­
.sunkn naszego do niemców, który teraz z powo­
du 11prawy ~rzesińskiej znowu się na pierwszy 
,plan w publicystyce polskiej wysunał. 

Otóż n11iwnością - nazywu dr~ Ochorowicz 
.n~t1ze .odwoływanie się do opinii w uczciwych 
.mcmcow" i łudzenie sie że to odniesie jaka­
kolwiek korzyść,· że wogóle mamy wśród nie~­
ców . przyjaciół, 'któnyby wystąpili w nas'lej 
·Obrome. 

Jest to pogląd oparty na nieznajomości cha­
rakteru narod·u niemieckiego, konsekwentnego 
w szeregu wieków. .,Niemcy Tacyta. zamienili 
maczugi na odtylcówki i skóry dzikich zwierząt 
~a błyszczące uniformy, z bojowników szczerych 
1 bezceremonialnych stali się bojownikami uczo­
nymi i t1alonowymi>, ale w duszy pozostali 
tymi samymi zajadłymi wojownikami, 1\zyhają­
cymf na mienie sąsiadów, ·bezlito·śnymi dla słab­
szycli. 

Dr. OcLorowicz zarzuca niektt'lrym publicy­
stom polskim, iż protesty opozycyjnej prasy 
niemieckiej b.ralL..na seryo, ja.ko <low.ody przy­
jaźni dla nus a przedewszystkiem walki w imię 
ideałów. 'l'o złudzenie. 

Przed kilku laty organ dworskiego kazno­
dziei :::\tockera „Das Volk" wydał bardzo spo­
kojnie i bezstronnie nnpisaną broszurę p. t. ,,Po­
len und Deutsche in der Provinz Posen•'. 

W bro::1zurze tej. bezimienny autor, podając 
bodaj czy nie pierwszy projekt nauczania re­
ligii w j~zyku niemieckim jednocześuie głosuje 
za natychmiastowem wprowadzeniem nauczania 
języka polskiego we wszystkich miejskich l:!Zko­
łach ludowych, średnich i wyiszych (§ 42). 

Z poczucia potrzeby równoupra wuienia? 
Nie. Celem przyśpieszenia germanizacyi. 

Niemiec ten bewiem (podejrzewam w nim przy­
mieszkę krwi innej, tak dalece jest w tym 
względzie rozumnym) dowodzi, oµierając się na 
znajomości charakteru polskiego, że tylko w ten 
1:1posób można uśpić usiłowania polakow, zmie­
rzające do zacho,-vania narodowości; a przytem 
ucząc i niemców języka polskiego, dać prze­
wagę kupcom niemieckim, nad którymi dotych­
czas g;órują kupcy polscy, jako posiadający oba 
jezyki krajowe. Uśpiwszy zaś czujność polaków, 
można bęllzie w krótkim czasie zgnieść ich ma­
teryalnie i narodowo. 

Oto takich przyjacillł mamy w "uczciwych 
niemcach„. 

Ale my zawsze b~dziemy przypm1zczali 
w niemcacL ludzkie przymioty; nawet otrzaska­
ny z niemczyzną ks. Radziwiłł który w szla­
chetności swej mniemał, że uderzając w tak sil­
ną dla polaków strunę: < posznnowania naszej 
godności przez obcych" wzrus'.l.y niemców! I do­
piero hr. Biilow musiał go przywołać do po­
rządku przypomnieniem, że niemcy zupełnie nie 
rozumieją wrnżliwości na szacunek u obcych. 

Wogóle i ks. Radziwiłł i Prus i p. poseł 
Dziembowski, pomimo więks'.l.ej energii jego 
,przemówienia, i wszyscy wogóle posłowie polscy 
w parlamencie niemieckim, '.l. ich mazgajowatą 
frazeol9gią ogólno-ludzką, wobec niemców, robią 
. ua mnie wrażenie Przybysława księcia obotry­
tów, p którym opowiada Helmold: 

Ow książę słowiański zwracał pokornie 
.uwagę swych przełożonych sasów,. że doprowa­
dzony przez nich do ostatniej nędzy lud sło­
wiafoiki, radby jednak żyć w zgodzie z władca­
mi i p1·osi tylko o traktowanie go na równi 
.z innymi poddanymi (tylko tyle). Przyczem do­
dał, źe gdyby ci władcy znali dokładnie nędzny 
!:!tan Judu, toby wraz z nim zapłakali. 

P. Daszyński zaprotestował przeciw "wytę­
•pianiu narodu aywilizowanego i chrzesciańskie­
go", bo nie che~ mu pnyph,ywać zdania, źe 
uaród nie cywilizowany i nie chrześciański mo­
żnaby wytępiać, coby nie było zdaniem polskiem. 
Ale µ. D. tak samo wier:z;y w ,,uczciwych niem­
ców'·, a nawet w odrębność całego szlachetnego 
narodu niemietkiego ud chwilowych prądów. 

Poważamy i szanujemy ten na1·ód - woła 
on-ale włafmie dlatego nie chcemy, aby imie­
.nieru wielkiego narodu pokrywani> czyny nie­
.ludzkie, niekulturalne! 

P. DaBzyński więc tak samo, jak wszyscy I Przysięga-to przysięga. Tę przysięgę nie-
przedstawiciele stronnictw polskich, mięsza za- 1 wiele przedemną złożył dr. Sattler, a złożył ją 
l:!lugi niemców dla tak zwanej cywilizacyi z ich po odbytej przedtem w szkole Jerzego Waitza. 
właściwościami rasowemi co do szczepów ob- długiej nauce rozróżniania Prawdy od Niepraw­
cych, na których to właściwościach polega stale dy, po uprzedniem uznaniu przez mistrza. nasze­
"bdwiec~ne ,„hamo~.anie''. przez ni~mców p~stępu I go, że ja~o dostatecznie zaopatrzonemu ~ środki 
prawdziweJ cyw1hzacy1 moralne.], pokoJowej, do wyświetlania prawdy służące, przysięgę tq 
ogólnu.-ludzkiej-i tak tiamo odróżnia od ,,jun- złożyć mu już wolno, a przecież mowa dr. 8att­
krów 1 hakatystów'' tych „poczciwych i bie- lera pełną jest Nieprawdy, Nieprawdy, od któ­
dnych Uak mówi Prus) niemców, których my I rej włosy na głowie sic podnoszą; Nieprawdy, 
najni~potrzebniej w świecie nastraszyliśmy na- dla której rozwiania nie badań już trzeba bylo, 
szym1 artykułami". lecz tylko jednego tchnienia dobrej woli. 

. Je~nem .s~ow~m •. wszyscy nasi przed.stawi- Dr. Satller przytacza zródla, z których osno-
Ciele me rob1l~ .me I?neg.o, t.y~k~ właśme to, wę dla przemówienia ::1wego zaczerpnął j w tem 
czego w. p~lskieJ swej. na1wnos.ci z~da~ Prus: od- pozostaje wiernym nauce mistrza naszego, Wai­
woływah ~ię do ,,~rnzc~wych mcmc.ow·.. . . tza; lecz do wszystkich naszych współtowarzyszy 

Na me~zczęście, te~ adres poll;!ki me mogł nauk odwołuje sir;i '.l. zapytaniem: czy dla nam 
?YĆ z~·oz1:1miany przez bmro pocztowe k?ntrolu- podobnych posługiwanie się takiemi źródłami 
J~Ce i me dosze~ł do swego µrzeznaczems.. N.a moźe być możliwe i wprost przypuszczalne? Po 
odezwa~h P.ol~~ic~. wystosow~nych „J?o uczci- fakty i dane statystyczne dr. Sattler ud<1je się 
wych memcow , bmro kontrolujące dopumło: do najbardziej zniesławiónych bazgrot dzlenni-

„A~r~ssat unbek~nnt''. . karskich, i czyniąc to, ma jeszcze śmiałośe po-
Pospies.zam. do~~c, ż~ tym raze~ .lm1ro :po: sługiwać się terminologią naukową, jak na.prz.: 

cztowe, i_nyhł~ się, 1 ze ~as1 .przedstaw1?1~le ID:1eh ,,~koro opieram się na . tych źródłach i t. p:· 
słus.zn~sc,. t.w1erdząc, IZ. ntemcy uc~ciw1 _pohty- Oo więcej dr. Sattler, w sposób powyższy po­
czn~e 1stm~Ją - .tylko, ze szukano ich me tam, stępuj-ąc, bez wahania okrywa się pozorem wiel­
gdzie ~alezało. . . . . . . kit>j o prawdę dbałości i odgrywa rolę badacztL 

Niemcy, .pohtyczme uczc1~i.' to są c1, ~torzy przehier!ljącego w źródłach, lege artis posłu~u­
walcząc .brom~ ~'.l.czerą, sta'_"iaJą ~wes.ty.ę Jasno; jącego się swemi źródłami, jak się to dzieje 
którzy n.1e ';"OJUJą oblu.dą, me robią ~rnist~1:yal- w tym naprzykład wypadku, gdy w oskarżeniach 
ny~h ?b1etmc b_ez zamiaru dotrz_ymama, k~orzy, przeciw polakom z jednej stTouy przechodzi do 
z~ie.mwszy „sp1~te, dobrze d,o ciała przysta~ąc~" por'.l.ądku dziennego nad tymi z pomiędzy nich, 
dzikie szaty,, 0µ1sa11e p1:zez r.acyt~, ~a ro~me które pochodzą z obozu socyalistycznego, a 
dobrze . do c1a~a P.rzys.taJ_ące J~nk1ersk1~ ~mto.i:- z drugiej strony, stwierdza niepo1:1zlakowaną wia­
my, .me .wypieraJą s1ę J~~lnak. tego, ze 1 dz1s, rogodnosć s~vych wspóltowarzys'.l.y broni z gazety 
pod. ci~nkie~ s~kn.eru, biJe toz samo s~rce g.er: ,,Zeit'· i „Posener Zeitung'', stwierdzenie to po­
mansk1e, meluazk1e, a.le S'.l.Czere, ktore mow1 pierając mądrą uwagą, że obwinionym wolno 
z oczu: było ua drodze sądowych za8karżeń upominać 

- ,.~!Y albo wt'; si~ o .wyświetlenie prawdy. Zdanie to wypo-
. T~k .Jet1t, „u~z~.i.w1 nie~cy" istnieją i nazy- wiedz1ane zostało ~apewne w celu wywołania. . 

Wl\Ją l;!ię .„hak~tysci . . pełnego efektu; mme przecież w głowie pomie-
. U_czc1~~m1 _nazywa y. O. h~katy~tow, po- ścić Ilię nie może, jakim sposobem uczony, do­
me~a~ om Jed~I głoś110 i otwarcie d~zą. d~ wy- świaclczenie dr. Sattlera posiadający i mąż, któ­
tępiema P?lak?~' o czem wszyscy mm memcy ry prześladowanie polaków obrał sobie za rze. 
marzą w c1chosc1 ducha. miosło speeyalne, mógł do słów tych jukąkol-

---_ wiek przywiązywać wagę. Gdyż temu i{cżonemu 
i temu mążowi n1ewindomem być nie może, iż 

List otwarty 
prof. Stanisława Smolki 

do dzienników niemieckich, 
z p01.vodu -moiiy dr. ·Sltttlei-a, w parlamencie nie­
mieckim, w dniu 10 grudnia 1·okn z. wygłosz011Pj. 

Dr. Sattlera, współtowarzysza nauk. moich 
na uniwersytecie Getyńskim, '.i.nam od&awna , juko 
wyspecyalizowanego rozpra wiacza o polakach 
w parlamencie niemiecidm; znaną mi była osoba 
jego, którą z powodu tego znać przestałem; zna­
ne rui są sposoby, sztuki i oręże, do których 
w parlamentarnej działalności swej uciekać się, 
któremi posługiwać się Ula on zwyczaj. Jednak, 
pomimo znajomości tej, cl'.l.iennikom, które wieści 
o mowie dr. Sattlera z dnia l O-go grudnia roku 
zeszfogo przyniosły, t.ak trudno mi było uwie­
rzyć, że aż podjąłem zacb1id dostarczenia sob\e 
stenografowanego protokułu z posiedzenia parla­
mentu w dniu wspomnianym, a znala'.l.łszy się 
w posiadaniu jego, zostałem przez zaznajomienie 
się z nim wprawiony w stan ducha, który do 
publicznego wypowiedzenia zdania mego o mo­
wie dr. Sattlera, przez dni kilka, na przeszko­
dzie mi stawał. 

I nie z polskich uczuć moich przeszkoda ta 
powstała, gdyż my polacy takie mnóstwo rzeczy 
w podobnym gatunku i kiernnku czytać i słyszeć 
zwykliśmy, że najwyższa pośród mu1 wrażliwość 
st~pioną być przez to musi, lecz jako wdziE1czny 
uczeń wspólnego nam z cl-rem Sattlerem mistrza, 
·którym był Jerzy Waitz, a którego naukom clr. 
SattlPr w tak niesłychany sprzeniewierzył sie 
spo::1ób, uczułem obrazę dotkliwą, która zaledwi~ 
po upływie dni kilku pozwoliła mi odzyskać 
spokój umysłu, dla ::1kreślenia słów następujących 
odpowiedni i potrzebny. 

Nieco więcej, niż przed 28-iu laty, w cha­
rakterze doktora filozofii składałem przed obli­
czem wszechnicy Georgia Augusta przysi<;gę, że 
służyć będę samej tylko prawdzie, źe to tylko 1 
głoHić. będę, co po '.i.badaniu uczciwem i grunto- 1 
wnem uznam za prawdę. 1 

gdyby polacy 1vszystkie nieprawdy, wszystkie 
oskarżenia kłamliwe, przeciw ogółowi ich, lub 
znanym jedno::1tkom po szerokim flwiecie rozsie­
wane, przez sądowe 8ciganie potwarców udar~­
mniać chcieli, do prawidłowej pracy nad uprawa 
gruntu narodowego niezmiernie mało pozostałoby 
im czasu. 

. W taki to spo~ób „uczony", który w osta­
tn.ic.h nad polaka.wt ro~prawacb, jako przedsta­
wwiel nac~onalhberalow przemawiał, poddnł t1ię 
przystępowi wesołego humoru, niezmiernie zbli­
zk~ "' pojęciem zupełnej niekarności wewnętrr.nej 
związanego. Wypadek zr,-.ądził, że rozprawy te 
zostały prze1·wane, 'vypadkiem też przerwa ta 
prze~i~gną~ się ma dość długo i należy mieć 
nadzie,Ję, ze wypadkowa okolic'.l.ność ta wytwo­
rzy rzadko też sposobność, przy której miłoM 
dla prawdy posła do pnrlamentu niemieckie"'o 
d ra Sattlera.' w pełnem świetle ukaże się prz~d 
tern samem forum, wobec którego wygłosił on 
mowę swą '.l. I O grudnia lecz bedzie to - wsku­
tek najdziwniejszego z wypadkó'w-takie forum 
}ttóre. nie. og~·aui?ZY się na samym tylko parla~ 
me~ci~ mem1eck1m, lecz-~er. priesady mówiąc~ 
obeJnue sobą Europę całą i trochę jeszcze Ame­
ryki w dodatku . 

I oprócz pow!ższy~h .• zaszedł tu inny jeszc;1,e 
wypadek.' ten mia.uow1cie: że stary wspóltowa­
rzy~z umwersy~eck1ch nauk d-ra 8attlera, w naj­
w_yzszyr_i1. stopnm obt~rzon.y tern, ~e przez głosze­
me ta~ICJ rrzecl tak1ei:1 forum Nieprawdy, jeden 
z .uc~mó.w Jer'.l.ego Wa1tza · tak niezmiernie pa­
n:1ęc_1 mistrza swojego ubliżył, powział przekona­
~ie. i wypo~ie~zieć je musi, że to, ii dr. Sattler 
smiał ważyc się na postępowanie podobne iest 
smutną y1:awdą. Boć prz.ecie przed laty 30, ·dr: 
Satt.l~r i J~, razem, rannę przy ramieniu, śpfo­
wahsmy piosnkę: 

,-Kto .Prawdę zna .i gardzi jej głoszeniem. 
ren Jest, zaiste. 11chutk1em stworzeniom.„" 

Albo jeszcze tę innę, 
waną: 

często teź śpiewy-

,Z po':'~ą po~~m. ja~ teraz w ża.r<'ie, · 
1'rawo~r1 bronie będzrem zażarcie~ . 
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T~~; poważnie dziś sprzeniewierzyłbym się 
prawosc1 1 gdybym zaniedbał tę smutną prawdę 
wykazać, że dr. Snttler publicznie tak wiele 
.Nieprawdy wygłaszając, oburzającej niewierności 
dopuścił l!lię 'względem mistrza swe.,.o, który nad 
wszystko w świecie wynosił Prawdę. 

Słowa niniejsze mają na celu ten tylko u­
stęp stenografowanego protokułu z posiedzenia 
parlamentu z d, 10 grudnia, ktbry zawiera się 
na str. tegoż protoknłu ~103-ciej. Na posiedze­
niu tern, d-ra Sattlera na stronę już usuwając, 
poruszone zostały fakty i stosunki bardzo mało 
publiczności niemieckiej znane, dla każdego hi­
storyka cywilizacyi ws::>ółr.zesnej daleko, niż 
·o tern szeroki ogół mniemać może, ciekawsze 
i na wyświetlenie wielce zasługujące. Lecz po­
nieważ wyświetlenie w kilku wierszach dokona­
nem b~ć n.ie może, od paru tygodni zajęty je­
stem p1samem rozprawy, która zapewne kilka 
arkuszy druku obejmie i prawdopodobnie w cią­
gu miel:liąca następnego na świat się ukaże. Nie 
wątpię, że rozprawa ta spotka. się z bojkotowa­
niem jej przez niem4ecki handel ksiegarski, 
c.:zyli z losem, którego przed trzema. l;ty do­
znało inne pismo moje (St. Smolka, Polska, Cze­
chy i Ni~mcy; Wiedeń, li'r. Doll, 1899), pismo, 
którego liczne egzemplarze, nierzadko z dodat­
kiem grubych połajanek, wydawcy memu przez 
księgarzy zwrócouemi zostały. A jednak nie 
wiem, czy kiedykolwiek autor, do nmodowości 
niemieckiej nie należący, z tak wyllokim, jak 
ja, w piśmie owem szacunkiem wyrażał sie nie­
tylko o cywilizacyi niemieckiej, lecz o ogólnej 
istocie niemieckości. Urzędowi pocztowemu prze­
cież, którego działalność w Niemczech, z jedy­
nym wyjątkiem względem listów po polsku adre­
sowanych, ta.k niezmiernie jest wzorową, ufając, 
mniemam, że liczne egzemplarze pisma mego 
dojdą rąk tych wszystkich osób, którym prze­
słać je uznam za. potrzebne, które też nie cofn~ 
się przed pracą wytworzenia sobie z mojeru 
współdziałaniem, samodzielnego , sądu u stosun­
kach przez d-ra Sattlei"a w mowie jego poru­
szanych. 

Na zakończenie. niech mi wolno będzie tym 
wszystkim z pomiędzy naszych, moich i d-ra 
{3attlera współtowarzyszy pracy uniwersyteckiej, 
'którym pamięć Jerr.e~o Waitza drogą być nie 
przestała, złożyć następujące życzenie noworocz­
ne: aby dzieciom, chociażby naszym, dozwolo­
nem zostało dożyć .czasów, w którychby nie­
tylko po za granicami Niemiec, lecz w samych 
Xiemczech, mowy d-ra Sattlera wspominanemi 
były tak, jak my dziś wspominamy o Attylli, 
albo o współdziałaczach Torquemady. A jeżeli 
wy panowie, życzenia tego przytąć tlie ·zechce­
cie, to z całego serca składam je waszej oj­
czyźnie. 

I'i·of. Stanisław Smolka. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Otwarcie sejmu pruskiego. 
l\Iowa tronowa, którą otwarty został sejm 

pruski, zapowiad'a środki, mające na celu za­
pobiedz . nędzy gospodarczej w W. Ks. Poznań­
skiem i Prusach iachodnich, i oświadcza, że na 
wschodnich kresach państwa wzmocnione będzie 
polityczne i gospodarcze położenie niemczyzny, 
a wszystkie tendencye przeciwne państwu będą 
stłumione. 

Stosunki w prowincyach wschodnich pań­
stwa -są słowa mowy-używających dwóch ję­
zyków, przybrały postać, która wymaga zwróce­
niti przez rząd najbaczniejszej uwagi na nie. 
Rzecz idzie o zabezpieczenie bytu pańfl,twowego 
Prus, tudzież żywiołu niemieckiego na ich wscho­
dzie, jego politycznego i gospodarczego stanowi­
ska, do czego wieloletnią swą pracą kulturalną 
nabył słusznego prawa. 

Rząd i:!pełni swój obowiązek pielęgnowania 
żywiołu n~emieckiego na Wl:lchodzie i od parcia 
dążeń anti-państwowej natury z energią i wy­
trwało8cią. Licr.y on przytem na skuteczne 
współdziałanie niemców, zamieszkałych w pro­
wincyach wschodnich państwa, jak niemniej ca­
łego narodu, który : odepchnięcie niemieckiego 
języka i niemieckiego obyczaju uważałby za za­
mach na godno~ć i houor narodu. 

,,Germania" nie godzi się na ustęp mowy 

tronowej. dotyczący polityki przeciwko polakom. 
U przywileJowanie ludnoAci niemieckiej sprżeciwia 
się konstytucyi. Wrogie dążności, zdaniem dzien­
nika, to pojęcie bardzo rozciągliwe. 

„Volkszeitung" stwierdza, że mowa tronowa 
uderzyła w akord hakatystyczny. l\letoda ta nie 
przyniesie jednak żadnego poźytku. 

Prasa hakatystyczna nazywa ustęp mowy 
tronowej, dotyczący polityki u.uti-polskiej, wy­
znaniem wiary hr. Biilowa, prichwala w podnio­
słych wyrazach siłę, która zeń przemawia i spo­
dziewa si~, że za słowami pójdą czyny. 

Echa sprawy wrzesińskiej. 
Do ,,Wieku XX" donoszą z Wiednia, jakoby 

sprawa wrzesińska miała nie pozostać bez na­
.stępstw. Stanowisko namiestnika hr. Pinińskiego 
po deklaracyi sejmowej jest podobno zachwiane, 
a na jego miejsce upatrzono ks. Pawła Sapiechę, 
ożenionego i Windischgraetzówną. Jeden z mło­
dych ks. W indischgruetzów Zl-lręczony jest z wnucz · 
ką cesarza, arcykHiężniczką Elżbietą. N ad to rząd 
ma ukarać sejm galicyjski w ten sposób, iż nie bę­
dzie zwoływał go na zwyczajne sesye, lecz bę­
dzie ustanawiał z końcem roku budżet galicyj- 1 
ski w drodze rozporządzenia C'esarskiego. 

Wiadomo.ść o ,,ukaraniu sejmu" jest nieza­
wodnie plotką. Niepodobna bowiem, aby rr..ąd· 
p. Korbcra nie miał wiedzieć, że przez taki k1::1e.k 
wywołałby opozyc.yę reprezentacyi galicyjskie] i 
w parlamencie i w delegacyach, a w takim ra­
zie o· zawarciu umowy z Wę'grami mowy by być 
nie mogło. Łatwo· domyśleć Hię, %e plotkę tę 
rozpuścili spragnieni „zadośćuczynienia„ wielbi­
ciele Prus. 

Telegramy. 

Berlin, 9 stycznia (Tel. wł.). - Koło Pol­
skie odbyło posiedzenie w sprawie dalszego cią-

zwrócił się ze skargą do posła amerykańskiego, 
Congera, 'który o r.a,jściu za\\-iadomit ministerylim 
spraw zagranicznych. Minister marynarki zat'sr 
legrafował do dowódcy statku "Wicksburg" i 
zalecił mu przedsięwzięcie wszelkich środków, 
zapobiegających dalszym waśniom. • Wicksburg~ 
stoi na kotwicy w doku zimowym, przy ujściu 
rzeki i nie może ruszyć się przed wiosną. 

Londyn, 9 stycznia (Tel. wl.).-Wojsko gen. 
Elliota ciągle potykało się z awangardami Dc­
weta, nie udało się im jednak zniewolić nieprzy­
jaciela do bitwy. Na miejsce to wyprawia si'2 
pośpiesznie wojsko. Pułkownik Celeiibrander 
przeszedł nocą wąwóz Magate i o świcie napadł 
na oddział jednego z feldkornetów przy miejsco­
wości Waterwaall. :Nieprzyjaciel stracił :3 ludzi 
w zabitych, a 29 wzięto do niewoli. W tym 
samym czasie oddział z kolumny pułkownika 
Allenbee. pod komend~ Wiliama, napadł na. ma­
ły obóz boerów w górnej części rzeki Olyphant, 
wziął do niewoli 11 boerów, a w tej liczbie je­
dnego feldkorneta. 

ELEGANCKIE TRV/AlE 

06umie 
poleca sklep pod firmą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

Janusz Borowski 
p. adwokata przysięgłego 

przeprowadził się 
gu obrad nad interpelacyą wrzesińską w parła- S a..r.: 12 y mencie niemieckim. Niezależnie od tej interpe- na ulicę rednią ,,.2 • elefo• lacyi wniesiona będzie w tej sprawie interpela- nu M 576. cya w pruskiej izbie poselskiej. 2ó-3-1 

Berlin, !ł stycznia. l'r. wł.). - Tutejsze koła 
urzędowe nie uważają komunikatu wiedeńskiego 
"Fremdenblatu" ze wystarczające zadosyćuczynie­
nie . Z uwagi jednak na przyjacielskie uspoi,io­
bienie rządu austryackiego i trudne jego poło­
żenie wobec Koła polskiego zadawalają się tern 
oświadczeniem i uważają zatarg jako załatwiony. 

Berlin, 9 stycznia. (T, wł.). N a posiedzeniu 
parlamentu hr. Biilow odpowiadał na znane za­
czepki Chamberlaiu'a przeciwko armji niemieckiej . 
Wojsko -mówił kanclerz-jest instytucyą, której 
dotykać niewolno, znnczyloby to l.1owiem to sa­
mo co chcieć zgryźć · granit. Za.dna potęga 
enr

1

opejska nie może ryzykować wojny~ nie wie 
bowiem, co się dzieje po za jej plecami. 

„„„„„„„„„„„„ .... 

Sma~znc o~ia~J 
na ulicy Mikołajewskiej Hi 9 m. 7 

na świeżem maśle (codziennie od 12-ej do 
4-ej), składające si~ z 3-ch lub więcej dań 
od 30 kop., a tade wydaj~ s;ę ohiady na 
miasto. W czwartki flak i. -LISTA PRZYJEZDNYCH. 

New-York, 9 stycznia. (Tel. wt) -W Mana­
goa zbiorą się wkrótce prezydenci centralnej 
Ameryki, celem obmyślenia środków trwalego GRAND HOTEL. Efimowski z Ciechocinka- Kanelt utrzymania pokoJ·u między wszystkimi republi- z Tomaszowa- Pietronek, Spekorny. Koralew~ki, Galiński, dr. Dajke, Przezdziecki, Ilerszberg, Happ:1port z Warsza-kami Ameryki. wy-Michels z Neufs - Hattler z, Sosnowe•;. - fi:utwein. Waszyngton, 9 stycznia. (Tel. wt)-W Niu- M.alachow Datiner z Moskwy - łren el r. K1szyniewa -czuangu trzy razy zdarzyły się bójki między I Silberman' z Elisawetgradu - IIejman, Sigal z Odesy -majtkami statku wojennego amerykańskiego , Rykaczew z Petersburga- Gutkin z Hewla - Ilersztajn "Wicksburg~ i żoloierzami rosyjskimi. Jeden I z Berdyczowa. . żołnierz rosyjski zabity. Poseł rosyjski, Lessear, -(.-

**************~*****~***************~ · * ~ i Nowy-Rynek 4 i 
* * ~ W Kinematografie ~ 
;t Dziś nowojć: Syn marnotrawny znana hio~orya blbllloa ~*·' w 5 <>brazach, 1. OJ.:lec rozdzltlla HWtl bogac&wa między swych dwoeh synow. 2. Syn młod~zy ~racl swą część bogactwa na !!,. ucziy. 3. Syn marno~rawny w nędzy, zosiał pas~nchem i jego sen. ~ I -"" 4. PowrM syna marnotrawnego c:o ojca. 5. Uczta n ojca z powodu powro~n &yna. ~ 

I ~ Przed11 tawieui11. od 12 w p11łudnie-..:o gocl7.iuę. Krzesła 20 kop. Wejście 10 · kop. *' * Dzitci do lat 10 płacą połoWI~. *; 
****************************~**~****~ · 
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···1-·I···· Sala Koncertowa. 
W lloh1 t7 dnia 11 stycznia 1902 r. 

N a korzyść Lódzkiego Chrześciańskiego To wa- 1 

rzystwa Dobroczynności 

WIELKA 

MASKARADA 
3 kositf)wue nagrody dla 3 najpiękniejszych mat1ek, pierwsza u ag Nd a 

złoty dams 'd zel!arek, druga nag·odą złota bra.ot1 >letka, trze<'ia. ua~roda 

't.łor.y medalion. 2 orkie .~try. Wejśeie tyl!i:o z maKką lub we ft-1tk11. 
Początek o ~udz • nic 9 wiecz.orem. We1ście dla mężc1,v·1.u 1.50 dla 

dam rb. 1. B Jet~ wc1,e8niej nabywać można w cukierui W-go A. R 111~­
kow11!{ie~o i w 1mbot~ wiet:zorem przy lrns1e. 

Otrzvwujący przy bilecie za 1 ~O k., kupon, ma prawo głosowllĆ 

na najpiękui~j11zą ruat1kt;. 29-2.-1 

LAIT 
b~t:RAISf:S 
NllllA UCIEDI ET1lAllCREUR 

• 1*r IT ClllTllE LE IAu; 

Or. Jan Ginsburu 
Akuszerya i choroby kobiece 

Od 9-11 r. I od .t-7 nop. 

Piotrkowska 87. 
887dr-13 

Dr. Rahinowicz 
Chor~by gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń m iwy. 
powrócił i mlti•~. ka obticnie 

na ulicy Zielonej Ni 3. 
Przyjmoje od godz. 10-12 r. I &-7 pop. 

880-r-ó 

Dr. Leon ~ilberstein 
L„uzy: 

Choroh7 akórue i weneryczne 
l"rzy;mnje vanow od 8 - 101 1 - 2, 6- 8 

w1 •-'llvrtim .i:'i>lllO od ó-o po J1oł1111n1 n 

1.!.wangielicka •· 7. 
W nłtodztelę i śwlęła od 8- . l rano, 4- 6 

,.10vv<Ou1tlu Ą) o 

Ilr. Il. H~lman 
Spryallata chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
b'rzyjmnje od 9-101/ , r. I od 4-6 pop. 

922-30-13 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wtowicl 
Przyjmuje od R-11 i od ó-ll. nanlti od 

2- 8. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akeyjnego) 

'w niedzielę I święta oJ 9-11 i ó-7. 
&ll8-rł- 67 
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Szczeplen~ti OHpy codziennie od 8-11 r. 

łlpłata za poradę lekarską kop. 30. 
6~5-d-14 

Leoznioa dla Chorvch 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

Dra B. •ARGULIESA 
al. W"czaóaka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Prr.yjmnjo od 12-2 pop. i ot.I 4ł-8 wlecz. 
w nledz. i Mwięta od 9-12 I od 4ł-6ł w. 

Łbżk.a dla chor7ch. 
71'1-r-t t 

„ARAGO" 
St. Górskie~o 

na wyni11zczenie 
odcisków 

znany 
Cena 

ze swej skuteczności. 
30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-30-9 

STOWARZYSZENIE 

Wzajemnej Pomocy 

Majstrów Fabrycznych 
Dola t 2/ t5 lłyc:rnla r. b. odbędzie się w 

Sdi Koncertowej (ul. Dzielna) 

dla członków, Ich rodzin i osob wprowa­
dzonyeh· 

Początek o godz. 9 wlecz. 

Bilety upro11zenlowe d a gośei będą wy­
dawane w loka u S~ow. codziennie od 

godz. 7-9 wlecz. 
Wejśul6-.dla ~~łonkó1V- 1 rb., dla gości rh. 
1 k. 60, dla dam 50 kop. O liczny WdpOł-
ndz al nprusza ZARZĄD. 

211 - a-1 

Radkiewicz, Nawrot Hi I, 
Kaucyonowana biuro nauczycielskie 

-
poltica: Nanczyeitill, uanc:r.ydelld na stałe 
mie1ś1•a i ua godziny, codyanki, polki, au· 
git1lkl, franun11kl ui„mki, izraeliiltł, row­
nlei freb~_".V!d I bl)ny różnej v.ar;Jdowoś11ł, 
z dobrem! świadtiutwaml i reftir1:ueyaml. 

818-24-1& 

Ofieyna murowana za starym cmentarzem. 
Ul. Polna .M 12 za lSOO rb. jtist do 

1prsedanla. Wladomośu do mlej1cn lub 
Mikołajewska lł 59 m. ó7. 48-3-1 

Oeoba, znaj~ca kroj i szycie pragnie szyi.I 
.,, domach prywatnyuh. Oferty w admin. 

„Rozwojn 4 pod .osoba". :22-8-3 

Posznkoję zaraz pokoju poj11dyńuztlgv 

lab poko iu z kuohnlą w ~zystym, porzą­
dnym domu w okoliuy ul. Nawroi, Przt!­
jar;d, Benedykta, Andrz~ja, Wófoz:ińskitlj 

Ud. Ud. Oferiy prosz~ 11kladać w admin. 
„Rozwoju" pod .L K." 2-d-1 

Przyjmuję tłomaczenla z rossyjsklego na 
polaki I z pol11kltiiro u& ro!ł~yj11ki Win· 

domość ul. Pańdka .li 3ó, m. 38 Trzein11kL 
1132-d-9 

Panienka z przyzwoitej rodziny, pragniti 
prl!yjąu zaraz mlejdce podręcznf',l w 

sklepie pleezywa lub t"ź w innym han­
dln. Oftlrty proszę składać w adm. „Koz­
woju" pod Iii. A. J. 1210·-d-8 

Potrzebny jest chłoplee ua praktykę do 
la!dernika powozowe>lO, maj11tra ce.:ho­

we~o z Warszawy. Adrts: ni. Kondtanty­
nowdka .li 14 n J. Wi~ekowdkiego. 

1209-d-3 

Praeowufa obrazow tikriynticldtlgo i Z~j­
dlfo przti11zła ter:i.z na wła8no6ć Fr~u-

ciuka ::)krzynecklet(O, 47-2-1 

••••••••••••••••t-f potrzebnti 11ą dzitiwezyukl dl) hlPjani • 
Pierwszorzędny 1 Warsza~y--- torebek. K .notantyuowdka )i 6 drot 

KRAWIEC DAMSKI wskaie. 
46 -a-l 

. KATOLIK 
robi okrycia dam"kle, fasony k~ziaUńe 

I wykońeztin•„ J1.ńy11tycznt! 

Spacerowa M 31. 

Zakład Gimnastyczry 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

ó68 -%5 

Zupełnie nowe 

Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 

DOMINA etc . 
w.ypożycza 

E. SCHMECHEL 

Bona z niemieckim I krawiecl'zyzuą, po­
eznknje mltijsea. Ctiglelnłana ó7 m. 24. 

21-3-3 

Człowiek lat 32 z pawodn stol:irz I cie­
śla, poszukuje odpowiednitigll z·łJtela 

na Żl\danie złoży kau~}ę rb. 1ó0. Ofer~y 
proszę składae w admin. „Rozwoju" pod 
lit .• K. P." 2-i-2-2 

ConTeraatlon fran c; alse ehez une dame in­
słrnłte. Oferty ,Lothln• d-3w~s 

Do sprzedania parę skltipO" kołonlalnyc.h 
orazjedPn aklep z powoda wyjazd o, 'który 

egzystuje lał 20; także nrządz11n1a sklepo­
~e. Whdomość al. Nawrot 8 m. 4 n An-
drzejewakłe1ro. 43-8-.1 

Do wydzltirżawlenla plau pod węgl" lab 
drzewo. Wladomośe w admio •• Roz-

woju". 10ó7-11-pśe 

Do wydzierżawienia zaraz lodownia z 
lokalitetami, impełnem urządzeniem, 

dniego 11kładn piwa, fabryki wuoy sodo­
we.I lab tp. Oferty 11kładau pod „Lodow-. 
nla'• w adm. „Rozwoju''. 30-3-2 

Forłtipian fabryki Hofo1 · :;~ywi>ny w do· 
brym stanie uo sprzedania. Wiadomość 

w składzie fortepianow Gebe~hnera I Wolf-
fa. 1196-d-8 

Młody człowitik, żonaly, obznajmiony 
Zt! 11tolanklowi a ta„że I ślnsacekleoul 

robolami po~znkuje jaklegoltohtiek zajęcia, 
mogłby być taKŹe lłZWlljllarem. A<lrtid: 
UJ. Składowa 37 m. 18, J. Sz. 

26-8-2 

Pokój umtiblowany z nlrzymanlern do wy­
najęcia zaraz, tamże obiady. Kro;ka ~ 

12 m. 6. 42-2-1 

Połrz11t111y chłopiec do obsługiwania go­
śui do mltiu:t:arni. Ct!gielnlana 'tf>. 

40-a-1 

'-:!lusarz, maszyui.ta, Znlljąuy dokladniti 
l.J11woj facb, obznajmiony 11 w~1o1tl1tą ro­
botą w zakre11 mechaniczny wchodzą11it, 

poumkuiti zaraz mlejsea. Oferty w adw. 
„Rozwoju" pod „ł'ach·'. 2a -8-ll 

Uczęń potrztibny du zadadu •a.-1.i„r­
sko-dt1koracy, ndgo. Poładnlowll ll d 1m 

W-go Abla. 19-8-:i 

Zaitlnęła k<1o-;ta pobytn na lml~ Katarzyny 
Nawrot, wydana w mag1stuci" m. Lll-

dzl. 32-3-:l 

'./dolna pra11owaozka, polczebna zaru. 
.lJp1otrkow11><a 176 m. 16 41-3-l 
-----
' ,f aginęła książeczka legitymaoyjna na 
.l.Jimię Anny Kltilbua wyua 1a z gminy 
Waultiw. 42-3-1 

'.lakład lntrollgaiorskl oraz pracownia 
.l.Jw~zelklch ram, pa1111eputonł i galante­
ry, I. Nowackitigo, Lódź . Piołrkowalta Ul, 
wykony"a atarannle, tanio I n ·1 turmlu. 

4ó-t-1 

zagi nął kwit od karty pobyła na imię 
Juljanny Prom ńsldtij, wydany z fabry-

ki Rozt1nbiatta. 44-3-l 

1.t aglnął pM11zporł na imlQ Agnltiszkl 1\fa­
/'...Jrynowakiej wydany s gminy Złoczf!w. 

36-3-:l 
--~~---~---~ 

zairlnął pasr.porł na Imię Jana Raehula, 
~wydany z gminy Godzislti. 37-a-:l 

Z powoda niespodziewanego wyjazdu, 
jedt do 11puedaula piwi>lrnla llllł przy-

11tępną eenę. Ulica Konbtłntynow11ka óO. 
39-11-2 

3 pokoje 1 wygodami zaraz do wynaję-
cia. KrOtka „ U. ;j8-3-1 

.zaginęła karta pobytu na Imię Joz„iy 
w„„ołowski„j, wydanli w Radogoszezu . 

at-a-1 

.zaginął paszport na imię Wojciecha Z i­
ltiw11kiego, wydany z gminy Bllawy. 

31-a-t 

'.laglnęła karta pobytu na Imię Antoniego 
.lJoltijnlil.a wyt.lana 11 maglalraiu m. Lodzi. 

25-3-l 

Zaginęła w Nowy-Rok 6-letnia dziew­
czynka: blondynka, wło.y kędzltirzawtl, 

1 ubrana w granatowlł llll\titinkę. Na iml~ 
jej Władzia. Odprowadzle na ni. Wi­
dzewską 1f:9 m. ó do pp, Pośrtidniekieh. 

u-a-a 
hagluęfa karta pobyiu na imię Piotra S0-

kołowskiego, wydana w .Kadogo11Zczn. 
ló-3-a 

1,aglnęła karta pobytu na imię Teo1iil 
.LJMl\ko~za, wydana z Radogoszoza. 

16-3-3 

Zailnęła karb pobyin na Imię Wojciti· 
cha .Raezyńskie11:0, z maglstra1n m. Ło-

dzi. 13-3-1 

I zaginęła książeczka legitymacyjna na 
Niemleeka konwersacya u młodej polki. imię Maryanny Banashk, wydana z ma-

„Stndynm". d-3wes gisłratu m. Łodzi. 12-8-1 



8 ROZWÓJ - Czwartek, dnin. 9 stycznia 1902 r. 

Zarząd .Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniej11zym zawiadamia W) syłającycb ładunki, że na st. Łódź duia 8/21 
łlt~cz01a 1902 roku o gudtinie 10 rano na z.asadzie § 40 i 90 Oi;Ol­
u~J Ui;tawy Uo~s. dróg żel. będą 11przedane z głośoej 11cytacyi mewyku· 
Jlhlllu przez. odb1->rców towary przybyłe za frachtami. 

St. Białystok Xll 15.U towar 11kóuaoy. Gałaut; Gajworon M 394 
żeberkhwe rury łel::izue. Raromt1k' ; Gajwuron Xll 391 narzędzia {da~art1kie. 
Ratomt1k1; Bendery n Xll 482 t JW). r łokciu wy. Karuik; Br LeŚĆ II j\"g 1867 
l!alg~uy: T~kel. Nowu~adom11k N2 2-!0 11kn.yuki drewbiane, Ku11zct,; ń11ki; 
Z!lw1erc1e N! 902, 829 i 946 worki titare, Akc_yine Two Zaw1ercit-A Ł. 

Ła1; Kutno X2 139 Mk.rzyuki drewuiane, Szulc: Kutu11- X2 152. ma11zyny 
roluicz~. A. Ft>tke-M. Pre.i~; B~dtiu M 214 ochra. luwald 1 C u; Cię-
11~oc~owa X2 2530 wyru by ciet11els1tie„ Czę11r. '1'-wo Auuu. vrzęrlz . ; Stett iu 

J\'i o. maszyuy puńetut1z. E. Kudeuburg-Sitykguli; 0orwoul'I 1'2 1 narzę­
rzeru1eśln.1 Fraue. PariHi-Fe1u<lk10~i i Co; Hdrhdr1>thąl M 722 µrzyb. f­
zyczue, Naume-Panl Secbooiug; M;tawa N2 44G3 g11łgany, •rllube Ł L ~ ­

r1; Ptiru~w J~ 3665 _wyroby wełuiaut>, Gut1l>erg, D1eduwicf.y N! 14 to­

war lok.mowy, Brouu1ck1; S,uo1owie•i .N.! 968 pr~ty drewniaue, Ajentura 
1t!. Fu~~~11.n; War•..,awa ,V. X2 lo355 gałirauy, M ozelruau; Warszawa W. 
J\2 17037 t1tal, We1sma1J; :Uu11kwa tow. M 30736 1mcbary, F:lipow; M -
skwa. I.lad. M 720 1t11iążk1 drukowane, D. P. J. f .mow; O ·11·1,11. po!!. X2 32 l 
v:a11erglas. Stałyto; Kielce X!! 716 wyruhy hawełuia.ue, E lra 111.; Ubełm 
1'1 . 509 kreda- w kl\w11ł., Gała; Lu '1aml j\~ 242 uhraote 11tur.: l!uk.1euDt>, 
Cjchsltejo Sokołuw .N2 606 worki próżne, Aukerwa11; War11f.awa mial'lto M 
13307 wmo winog•·., Judt.; Warazawa mia11to N! 4991 tow11r ślusarek, Ll · 
ben11nt; Wł>uiawa ruil•tu 17440 win•• \;iungr., Grycleoder; Warszawa mia 
.-to 17848 wyroby z hl11cby Moutal; Warstawa n.ia11to 149u5 wyr. if'l1tznl'. 
Wei n~rg ; Wiluu .N.i 35009 g ·d~,wy, Fry<lma1 ; War11zawa !'lpw. Xg 2967.7 
gałgauy bawełu. 1 wełu1aue 1 Kam i ń11kt; Wars1,awa spw. J\12 3:3293 wLda 
kwii.t iwa, Goldwicb ; Roi;tow .N2 610 wyrohy w1 ł iiaue, K1~we~ ; Pticz J\'!! 
573 IH'czk.a aębowa, Komi11arcz) k; Kownn X!l 1281 tow11r, wełuiany1 ekspe· ' 
dyc. tow. Goldber!'; Wari;iawa mial:lto XR 835l:ł kassa żela.zna. V.iuawer. 
UWAGA. W razie gdyby licytacya w duiu wyżej oiuaczouym uift ri " 
11zła d' skutku, tu powtórna ostateczua sprzedaż odbędzie się dnia 15/2 } 
t1ty1 zma r. h. o godz. 1 O rano. N2 59835 

KANCELARYA 

SZKOŁY MUZYGZNEJ 
Mik~łaj~wska .N9 61, Piotrkowska .NI 116 (kamienica przechodnia) 
prz!JmOJe w d~łMzym ciągu zap1t1y uczniów na wt1ty11tk1e in11trnm1,;nty 
rznięte,. dęte 1 śp•ew, klally dyk.nyi i deklamacyi, Jekcye rozłożoue na 
przedob1edo1e od 9 do 2. p, obieduie od 2 do 7, dla nctniów innych z11. 
kładlw naukowych i wieciorne od 7 do IO . Deklamacya ud g. 8 du 9 . 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

Nowo . otworzona remiza wynajmu karet 
i powozów. 

IGNACY BARANOWSKI. 
Łódż, ulica Mikołajewska M 17. 

Poleca ekwipaże najuuwszy1.- b fasnuów na kołach gumowych, jako też 
wygodne bryczki na polowania. 

········~~··········~---~-~ ~ W Cukierniach J. Szmagiera i E. Bartscha ! 
an są nasłępn_jące pisma, po przeczytaniu za pół ceny do odstąp'e nia : =. 
81t Rossyjskie: ~ 

'f:l 1 „Nowostl", 1 „Wnr~r;awsklj Duitnvoik", 1 „i:osaya", 1 „Swlt1ta , 1 . B r:tewy- 'J8 
tlt ja Wiedomo11tl„, l „Niwa",. l ,.Petnijborskaja Zizń" , „ StrtJkoza", .woschod", ~ 
~ 1.Łod7.iń-klj Lłtitok". 318 

:': Polskie: d 
81( 2 „Gateb Polska•, 2 .Knryer W11rszawskł" , 2 -.Knrrer Codzienny•. 2 . Ko - 'Ili 
tlt ryer Por11nuy", t , G<1z1Jta handlowa", 2 • Wl11k",. 2 .Rozwój'. ~ Gonh-6 ~ 
.,.. Łodzkl•, 1 Wschód, . 2 „ Izrat1llta' ·, 2 „Prawda'', 1 Niwa l:'oh ka, „G1011", '8 
.::; „Przegl11d ty17odnlowy·-. „Tyi.:oduik llnstrowany-' , • Wędrowiee", GazHta •ądo- J/I 
8lt wa", .Oa•eta l11kars '< a•, _ Tyd1it1ń JJiotrkow•ki", GaztJta kal111ka . Gar11ta Io- ~ 
.,.. tiOWań", .,Kolce", „Moeha', „Kuryer świąteczny", „Kraj ", '.świa •• . ~ 
:! Niemieckie: ! 
eit „Frankfurter ze·tuog", „Berliner Boersen Conrlt>r" , „Nenll f ele pre11s ·•, )18 

'91 ,t,Lo,~zerMZeltnng",f „Lodhzllr Tal(ehlatt". „Un11tri<'Hl Zeirnurf' „~' lieitlndtl l.Wi t - ,.. . 
.,.. er' , „ 1Jggtm11or oni. umori~tisch -., Bl ii.tteru, , Ul W1Jh~ , „H„r due1· lok11łl l '8 
~ Anzeleer". g// 
~ Francuskie: .L'Independam·e beJge", .Le petit Jou ·n>\l", , Journ a l amu- ~ 
llllft 1111nt". „L'llu,tratlou", 318 
6't'. Angielskie: „The lllnstratttd l.ondon NPw," ~-2 d 

···-······················­DYREK CY A 

kolei War~zaw~ko-Wic~cń~kicj 
podaje do wiadomości powsze<'hnej, że pnc i ągi eSii <l -Expre11s• ;,\1!}12 59 i 
60 orzeznarzone dla komaoikacyi bezpo1hedu1ej JJOlDICidz~ s ~ . Ptiter~hn -
g1tm. W11.rti'Ławą, Wiedniem, N i ceą. pociynajf\C od dnia. 30 gruduia 1901 
r. (12 11tycwia 1902 r.) k11r11 - 1wać b~dą dwa razy tygoduiowo µudbg u1· 

żej zamieszczonego rozkładu . . 

p, c·l\~i wyżej wzmiankowane na kolei żelawej W a.rsza.ws4:o-Wierleńsk ' ej 

kursować będą w obydwó:ih kieruuka.ch w Pvniedziałki i P1ątlti. 

Pociąg M 59. Pociąg M 60. 

Kursować 
b,dzle 

I Przy- ~ Odubo-1 I Przy- ~ Odcho• f 

l

chodzl. ~ dzi. STACYE. lchodzl lt ~ 1b.i I K:~~~:~ ć 

~ ~ g. Im. -;:~ ~ -;:-r;; _________________ .,__ __ _.___,, ____ ~-------
w Niedzielę ) a12a J. - I -- ( we wtorki 

I Czwllrtkl) 

J 49 

S.-Petersburg 10 ó:i - ( l dobosy 

w Ponit'dZ. ) 
ó 31 18 Praga Nad w. l 361 2 ' 1 ó7 

( w ponledz. 

l Pląsk.I ) 

6125 

( I plątKi 

\'f Ponledz. ) 6 19 6 Waraza,va W. oo\ 6 l 06 
( w ponL,dz. 

I PlątK.I ) ( I piątki 

w Ponledz. ) li 55 29 Granica -1- 7 2ó 
( w poniedr;. 

I Piątki ) '- ( I pl 1iki 

we ·wforki ) 12 24 Granica I 6 10
1 

7ó 
( w ponledz. 

I Soboty ) ( i piątki 

we wtorki ) 8 41 188 Wied"ń 8 ,39 ( w Dledr;łe~e 

I Soboty) - ' - 11 4~ Wi!ldeń -6 2411; - ( i uzwartltl 

) a\ 39 - - - Nicea - - - 1 2-1 ( 

codziennie ) 
T 

l codriennle 

W pociągach t)Ch kur11ować b~dą tylko wagony sypialue klasy I ej . 

wagou re~taurac)'juy. 

Uwagi. l. G 1dziuy w rozkładzie oznaczone podług południka War-­
l'zaw11kie~u. 2. Gour.iuy 't miont1mi, wydrnkowane liczham1 gr..lbizemi, 

oiuaczają cza-. od !'odi. 6 wiecr.. do godt. 5 minut 59 ranu. 

~-························-· - Szkoła Rzemiosł dla kobiet J 
~ ZOFII KNOROZOWSKIEJ '11 . -· \l ul. Piotrkowska N9. 14 m. 6. JJI 
.,.. Tamie &:\ udzid ina nasiępnją<'e prze lmtoii : Kroj i HZycie Hnklen, gors„łow f8 
8lt ł bielizny, stroj<', haHy, krawaty, lntr11 l gatord\wo, kwla\y sztueznll l1elloml- ~ 
tł nlasury, wypalanie na drzewie i s kórz~, malowanie na por.- elanię, aib•ie, g1Je 318 
an ltd . Kura malowania metallczneml furb:1mi : na ··ksamiule. ada•ifl I enk •1 lach. 'Jl 
~ Za całą nankę 10 lekcyj opłata ó rb. Szkoła wydaje dyplomy. ~ 
- ló-8-2 318 

-----~·-··················· LJ.oarioJieuo nee:1ypoJO, r. Jlomłb. 27 ,Uc1m6pR 1 !lfll r. 
&dąktor i Wydawca w. Czajaw•ld. 

W drnkarni ,,Rozwoju", Piotrko-. a'ta M Ul. 
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